TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZN: 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bozplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie rs. 8, z odnoszeniam do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


kop. 50, rocznio rs. 10. 


Administ. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
= r" j 

otwarta codziennie, z wyjątkieni nie- 

b, où godz. 10 do 5 


dziel i świąt ważniejsz, 


Redsktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty 0d 1 ilo 3 po poludniu, 


Rękopisy rolne nie zwracają się. 


I LITERACKI. 


Przedplatą przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kiuski i kantory pism peryodycz- 
nych. 


* Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza= 


wie w Admmisiracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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nacści. — FEJLETON: Liberum veto, p. Posla Prawdy. 
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Przy prenumeracie noworocznej otrzyma- 
liśmy taką masę zleceń i obstalunków, ze nie 
mogliśmy ich dotąd wykonać w całości, Pro- 
simy przeto szan, Abonentów PRAWDY, któ- 
rzy nie odebrali jeszcze żądanych posylek, 
o wyrozumiałą a już niedługą cierpliwość, 
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niewinnicnio Estorbazego nio u- 
morzylo sprawy o mord sądowy, 
È wszezętoj przez rodzinę skazane- 
go w r. 1894 kapitana sztabu generalnego 
Droyfussa; przeciwnie, rozdmuchało ją 
w wielki pożar. Płonie już od niego cala 
Fiancyu, na zachodzie, na poludniu i na 
wschodzie. Namiętności motłochu nadają 
majaczoniom oświeconego tlumu niszcxą- 
cą już potęgę. Nuród rozpada się nu stron- 
ników Żyda Dreyfnasu i stronników nio- 
Żyda Tisterhuzego. Jedna polowu narodu 
broni tej urmii, w imieniu której gen. Lu- 
xor, prezydujący na posiedzenin sądu wo- 
jennega w d. 11 b. m., wyciągnął do anio- 
winnionego, nic jedną, nle aż obie ręce, 
serdecznie go niomi ściskając; druga polo- 
wa narodu gromadzi się pod chorągwią 
powieściopisarze Zoli, który w liście do 
sumega proezydonta rzoczypospolitoj nie 
wahał się twierdzić, że w r, 1894 sprawe- 
dliwość wojskowa dopnściłu się mordu, 


nić prawdę, na dnie której leżeć musi bañ- 
ba honor armii, honor Wrzneyi calej o- 
bryzgująci. Z namiętności, z przekonań, 
zporywów szlachetnych, 4 nikczemnych 


popędów, z interesów politycznych, z in- 
teresów egotycznych, egoistycznych, z eit- 
lego tego wrzenia, ujaw niającego tuk wy- 
mownio natnrę dela grrande nation — w y- 
buehnął już untiscemityzm w samym Pa- 
ryżu, wzmógł się anarehizm, a w dymach 
i oparach całoj manifostacyi blyska już 
nowy bulanżeryzm, Rząd się chwioje. 

Nie byłoby toj zawieruchy, groźnoj dla 
spokoju państwa, może nawet golującoj 
mu nawy przewrót, gdyby rząd i sąd, u- 
legując naciskowi rodziny  Dreyfussa, 
wznowiły byly sprawę słrazuńca z r. 1894, 
gdyby głód ciekawości i niedowierzanin, 
z takq już oczywistością odozuwany przez 
opinię pnbliczną, nasyciiy były w porę 
rowizyą wyroku. Tylko dla wymożeniu 
toj rowizyi rzucono oskarżenia na Ister- 
lazego, a gdy sąd skazać go nio mógl, ks 
tomu również celowi wytężano wszystkie 
sily po wyroku, aby skazunego oczyścić, 
skaznjących napiętnowae, zarząd wojsko- 
wy i urmię uwolnić od sii nioczystych, 
które znęcać się nad niemi muszą, jeśli 
rzeczywiście w r. 1805 na Ozureią-*wyspę 
wysłala — niewinnego. Ujęcie steru spra- 
wy przcz Zolę, człowioku idei, nadaje jej 
ton podnoszący charakter, jakiego dotych- 
czas nie miała, dopóki sprzymiorzeńcom 
Droyfussów był sam tylko Schcurer: Kest- 
ner, sonatur, Alzatczyk. Dobroć tej epra- 
wy zależy od dobroci dawadów i poszlak, 
któremi sobie umysł sławnego powieścio- 
pisarza zjodnano. zy Zola, pociągnięty 
już przed sąd przysięglyeh, nia piornnami 
stylu, alo cichą wymową dokamentu nio- 
winność Dreyfnssa, a winę sprawiedliwo- 
ści wojskowej francuskiej wykazać zło- 
Ja? Zdaje się, że interpelacya Cavaignuca 
w Izbie uwolni powieściopisarza od obo- 
wiąsku normalnio ciążącego na władzy 
sądowej. Rząd albo upadnie, albo sam za- 
rządzi rewizyą. O wytaczunia procesu 
człowiekowi, który w najgorszym razie 
możo być tylko obalamneonym, ale nigdy 
występnym — móglby wtedy myśleć juz 
tylko glupi pedantyzm. 


Dlaczego mioistrawie, zwlaszcza mini- 
ster wojny Billot, opierali się dotychczas 
rowizyi wyroku, wydanego na Droy fussa? 
Dlaczego sam p. Fanro, widząc rosnąca 
wzburzonio, nio zażądał wznowienia spri- 
wy, aby przez nio ciężko oskarżony włu» 
dzę wojskową uniowinnić, jeśli rzaczywi- 
ścio w sforuch kiorujących ani dziś, ani 
za prozydontury Ousimir-Poriorw nia do- 
puszczono się żudnego przestępstwa? I czy 
koniecznio już trzeba się domyślać spra- 
wy nicczystej, gdy widocznie ministotynm 
wojny coś ukrywa, czogoś hiudomawia, 
kogoś oslonić nsiłajo? Dążność taką świo* 
ża stwierdzić musiala opinia publicznie 
w postępowaniu w sądzie na Ksterhazego. 
Nu tle urzędownie orzaczonej niowinno- 
ści oskurżonego jaakrawo rysujo eig u- 
więzienie jednogo za świadków obciąża- 
jących, palkownika Picgnarta, którogo aż 
z Algeryi sprowadzono, by mógł przooi w- 
ko Estorbazomu zaświadczyć: u tu wkulzie 
wojskowa, nio wiadomo za co, takiego eon- 
n świudlex na dwa miosiąco na Mont 
Valócion osadza. Rozprawy sądowo, chog. 
by tylko w pownych momeatneb odbywa- 
ne przy drzw zamkniętych — dla kon- 
wulsyjnie jnź miotającoj się opinii mu- 
sialy być podejrzunemi, — Dajcie nam ro- 
! a zobaczycie, na kim ciąży plama: 
czy na niowinnie skazany m. 
jost to Już głos sumych Dreyfussów i ich 
przyjaciól, ało glos wszystkich stronnistw 
glębioj i wzrok i ręce w odmęt społeczna- 
polityczny zupuszczać nawykłych. Czy- 
by Zola na czolo ruchu stunął czy nie, 
u steru tego ruchu nic zbrakłoby w końen 
idei caly cgotyzm i egoizm Dreyfussów 
zaćmiewająccj. 


Ludzie i idce wolają © rowizyę wyroku. 
Czy ją otrzymają? Pawadokselnie wyglą- 
da wqtpliwość, ża kto wio, czy dzisiejszy 
gubinot nie będzie wolał upaść raczej, niż 
przystać nu przojrzenie wyroku, które 
w żadnym razie, w najprzelotniojszym nu- 
wet momencie swoim, nie mogloby być 
tajomnom; ale mimo to umysł nio wahe 
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się w nią spojrzeć, Za co skazana Drey- 
fussa, jaki mu czyn zarzucono, jakim go 
dowodem pokonano? — samo tujemnice, 
Bąd,w dniach 19—22 grudnia 1894 r. przy 
więzieniu dn Chercho Midi nad nim od- 
byty, oglosił tylko senteneyę wyroku, mo- 
tywa pozostawił w tajemnych aktach tej 
historycznej dziś sprawy, postaci czynu 
nawet nio wyjawił, w pytaniach tylko po- 
stawionych aobie przed skazamem czyn 
ten ogólnikowo okroślił jako „dostarczenie 
pewnej liczby dokumentów sekretnych oltemu 
rządowi," Instancya kasacyjna, b. zw, con- 
seil de rerision, d, 81 grudnia 1894 r. skar- 
ge Dreyfussuadrzucila. D. 3 stycznia 1895 
r. odbyl się straszliwy obrządek dugrada- 
eyi. Dreyfuss wołał: „Jestem niewinnyl*, 
a dziennikarzom krzyknął: „Powiedzcie 
oulaj Francyi, żem niowinny!* Dzionika- 
rze wówozas nie nsluchali; za ta robią 
wszystko, co mogą, teraz, Przerażenie 
i pogarda były wówczas jeszczo powsze- 
chniejsza, niż teraz są miłosiordae i sym- 
patya, Ówczesny minister wojny, Mercier, 
we dwa dni po wyroku wniósł w Izbio 
deputowanych zaostrzenie kar za zdradę; 
w tydzień władza wojskowa w Belforcie 
nakazala braciom skazanego Alfreda Droy- 
fusa odebrać awe dzieci ze szkoły wojsko- 
woj. Większej hańby, silniejszogo prze- 
świadczenia, straszniejszej pomyłki. okro- 
pniejszej niegodzi wości —bo na to wszyst. 
ko czysta logika ma dość miejsca w toj 

tajemniczej sprawie — wyobrazić sobie 
niepodobna. Dla tej logiki nie jest nawet 
czczem domniemanie, że jeśli był czyn 
występny, mogło nie być występnogo spra 

wcy, a przytłoczony wing Dreyfuss jest 
tylko ofiarą pomyłki sądowej. Tujomni- 
ozość sprawy z 1894 wzmacnia domniema- 
nie, nle tajemniczości dopominała się po- 
Tityka. Przez cały ozas procesu ambasada 
niemiacka wypieralu się wszelkiego wspól- 
nietwa, a ambasada niomiecka — to ce- 
sara Wilheim, to stosunki z Niemcami, to 
pokój lub wojna — niebezpieczeństwo! 
Obawy ówczesne są i dzisiejszem. Poli- 
tyka, tyle doli przytłaczająca, tłoczy mo- 
że 1 sprawiedliwość w obecnym wypadku. 
Nacisk ten powiększa jeszcze zamęt, alo 


i z największego nawet tylko radykalne 
zatarganie trzewiami — choćby z narusze- 
niem stosunków dyplomatycznych — wy- 
prowadzić zdoła Francyę. Oby tylko tej 
funkoyi sprawieiliwości i porządku nie 
chciala spelnić dyktatura. 


Tydzień polityczny. Balaużyść chwytać już zn- 
ozęli na arkan rzecz publiczną we Francyi. Same 
, z Rochefortem, dość juz mó D.17 u. 
a w Tivoli anti-semici starli się z anar- 
chistami, którzy ich ostatecznie wypat: 1 roz- 
pędzili. Na prowinoyi w Lugdunie, Montpellier, 
Maraylii, Bordeaux, Nantes, Nancy — codzienne 
zbiegowiska i bójki między Gwelfami i Gibelinami 
nawega autoramenta. Sceny lugdnńskie i marsyl- 
skie były dramatyczi je od inayeh, a telegramy 
zapowiadają dalsze akty sztuki. Jeżeli to potrwa, 
niedługo i wieś podzieli się na tych, co idą z Drey- 
fussem lub przeciwko niemu, z Żydami lub przeciw- 
ka Żydom, ze sprawiedliwością Jub z krzywdą, z ar- 
mią i bosorem narodowym lub przeciwko armii 
i bomorawi Darodowemu. Życie może te wszystkie 
dylemata zastąpić jednym: z rzecząpospolitą lub 
przeciwko siej. Meline w opałach. Interpelacya Ca- 
vnignac'a w Izbie o rewizyę procesu Dreyfussa by- 
ła już dła niego ciosem: pr. gabinetu oparł się bez- 
zwłocznym obradom i zagroził dymisyą. Do soboty 
i termin rozpraw j sam los rządu powinien być roz- 
strzygniętym. Zola za oskarżenia rzucone na wła- 
dzę wojskową w liście do prezydenta rzeczypospali- 
tej w Aurore stanie przed sądem, jeżch przyjdzie 
jeszcze do sądu. Jest on dziś przewódcą Dreyfusi- 
stów, a w mniemaniu własnem obrońcą sprawiedli- 
wości jakoby przez skazanie Dreyfussa i uniewin- 
nienie Eaterhazcgo popelnionej, Ogólae uwagi nad 
ruchem w artykule wstępnym. 

Rząd pruski rzeczywiście zapowiedział w mowie 
tronowej nową walkę z żywiołem polskim za powo- 
cą kolonizacyi nowymi środkami pienięznymi doko- 
nać się mającej, ale projektu samego joszuze wd 
1L b. m. nie złożył; uczynił to dapiera aheenie, Sam 
kanclerz mn go uzasadnić, ma wybrać czerpakios 
swej wymowy całe morze bczprawiu i zapal 
ści, przeciwko którym Niemey tylko bronić się pra- 
gog. Kolo głosować będzie przeciwko nakladom na 
flotę, ale czy jego głusy są rządowi prusku-niemiec- 
kiemu tak potrzebne dzisiaj, jak były wtedy, kiedy 
p. Kościelski przeprowadzał roduków swoich na 
terytoryum rządowe? Na walkę z owym nieokiełzna- 
nym żywiołem nawy etat pruski oddaje do dyspozy- 
cyi nadprezydentów regencyjnych 400,000 marek; 
dostanie się ona przeważnie stypendystom niemiec- 
um 

W Pradze mówią o przywróceniu stanu wojenne- 
go. Niemey odrzucają wszelkę zgodę, domagają się 
wręcz zniesienia rozporządzeń p. Badeniego, a o 
tem, co będzie, chcą tylko rozprawiać w Izbie wie- 


deńskiej. Walfod piszałki w przeszłym tygodniu 
hałasował po ewojemn i w sejmie praskim, Rząd 
darem nia usiłuje ułagodzić Niemców zapowiedzią 
nowych rozporządzeń na luty. Komisya p. Buquoy 
jest wciąż jeszeze marzeniem. Zamiar rządowy, aby 
oba języki nezyaić w szkolach obowiązujące mi, wy- 
wołuja w Niemczech oburzenie. Zamkoięcie sejmu 
j będzie jedynem wyjściem z wąwozu nierozwiązal- 
nych sporów. 

Pożyczka augielska dla Chin ntknęla; nie słychać 
też i o drugiej, izby mię wkrótce urzeczywistnić 
miala, Rząd nugielski daje od siebie Chinom 12 mil. 
funt. na spłatę koatrybucyi japońskiej i inne po- 
trzeby, żądając w zamian wpuszczenia handlu an- 
gielskiego do Junnann, otwarcia dwóch jeszcze por- 
tów w. mnemi Talienwanu, zatoki olwarowanej, na 
pólnoco-wsckód od Port Avihur, Flota japońska ata- 
nie u Formazy, od r. 1895 własności politycznej Ja- 
pończyków, Wyspy Hainan Franca nie zajęła do- 
tychezas, mle eskadra francuska zatrzymała się 
u jej brzegów. 

Gen. Weyler lagodniejc, uchyla się od podżaga- 
jących zebrań, urządzanych przez zachowawczego 
Romero-Robledo, W Hawanie były zaburzenia. Ob- 
cerawie i motłoch ulira-hiszpański rzuceli się ua 
dzieuniki, popierające aulonomię, Stronnictwo 
palaava nieuawidzi już generala Blanco i pragnia 
się go pozbyć. Powstnaie osłablo. Rząd madrycki 
jeszcze nie wysłał noty do Stanów Zjada. Ameryki 
Połuocnej. 

W Serbii król Milan wziąt buławę najwyższego. 
wodza armii serbskiej, którą zaczęto reorganino- 
wać, Ma lo być w związku za spiskiem Radykal- 
mych przeciwko Obrenowiczom. Skupczynę na pu- 
pierze tylko zwołano i zaraz ndroczono: rządy kon- 
stytueyjue. 
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pełnie nowy wytwór waurnnków 
` okonomicznych i społecznych lu- 
dności rolniczej w naszym krajn; paso- 
rzyt, który coraz bardziej i szerzej roz: 
wija się bozkarnie w organizmie ziemiun= 
stwa naszego, toczy jo i oslabia, a zuta 
zem zgubnie działa ua szersze warstwy. 
Pasorzytem tym jest talk zwany „parco- 
lownik.* Zanim przystąpimy do wskaza- 


SACHALIN. 
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atant zu dobre prowadzenie 
, ho pewnym przeciągu czasu, 
„ moż być zupelnie wpuszczony 
z więzienia. Przechodzi wtedy do „wal- 
nych szeregów katorżniczych,* mieszka 
nio w więzieniu, leez prywatnie i spelnia 
„Iokycę* zadaną. 

Jakże ci wszyscy lepsi w więzieniu dą- 
żą do tego, jak marzą o tom, ażeby się 
wydobyć z owego błota fizycznego i mo- 
rulnego, osiąść w wolnem, „swojem* mie- 
szkanku! Niestetyl nie wszystkim pra- 
gnienia te udaje się zuspokoić. Inspektor 
nio może znać każdego z setek aresztan- 
tów. Świadectwa dobrej konduity zależy 
od dozorców, którzy w znacznej części 
sami przebyli katorgę. Podanie o prze- 
niesienie da szeregów wolnych robią pi- 
sarze, pochodzący wylącznie z katorźni- 


ków. Wszystko oni trzymają w swoich 
rękach. Nieszczęśliwy skazauieo, który 
niema dwu lub trzech rubli, musi nieraz 
wyrzec się marzeń o „wiasnym* kącie, 
tudzież wszelkiej nadziei ulgi w swym 
losie... 

Dostawszy się w jakikolwiek sposób do 
„szeragów wolnych," albo się najmują 
za pół rabla miesięcznie, albo też po dwóch 
mieszkają w „chibarkuch.* W kazdym 
posterunku jest taka „slobodka katorżnu.* 

Nędza tam straszna; niema żadnego do- 
bytku, a pomimo to z oczn tych ludzi bije 
zadowolenie: 

— Dzięki Bogu, wyrwaliśmy się z „tej“ 
przeklętej! 

Są panami dla siebie! Chibarka tak ma- 
la, ża ledwie możuu się poruszać. Jakich 
tam ludzi losy Jąezą z sobą! Zajdźmy do 
jednej lepiznki. Na przestrzen! pięciu kro- 
ków kwadratowych mieszka dwóch. 

Jeden — Polak. Ma lat 40, a wyglądu 
na GU. Podobny do ogromnego szkieletu 
zgarbionego. Twarz żólta, obwisla. W o- 
ozach pali się ogień ponury. Wiecznie po- 
sępny, stroni od ludzi, nio checo z nikim 
rozmawiuć. Skazany na 20 lat za to, że 
nejął zabójców do zamordowaniu swej 
żony. Dręczyla go zazdrość, ale nie miał 


odwagi sam zabić, Zapewne przed tom 
dużo burz przeżył ten przedwozęśnie pasi- 
wiały, zgarbiony, wysohnięty człowiek, 

Jego towarzysz — ohłop z gub. Woro- 
nezkiej. Dostał się do katorgi za zgwałce- 
nie dziewczyny, 

— Pijany byłom, wielmożny panie! 
Szliśmy gromadą, a ons naprzeciwko 
nas. Może ju, a może i nie ja, Nie nie pa- 
miętumi 

1 żyją te dwa bieguny razem. 

A oto inna para: 

Poważny, stary ohłop, Sybirak. Atlota. 
Twarz zawsze surowa. Oczy świecą, chlo- 
dnym, spokojnym blaskiem. Znać w nich 
duszę zlodowacialą. Zapewne tak samo 
chłodno i spokojnie patrzyly i wte- 
dy, gdy on, gospodarz domu zajozdnogo, 
zabijał siekierą czterech gości śpiących; 
trzech kupeów podpiłych i furmuna. Na- 
tura silna, potężna. Bies go opętul. Gdy 
takiego ezłowieka „bies opęta* — gotów 


nie em. Litość, współezncie jest obco jego 
duszy. Qa jest za silny, użeby się mógł 
poddać takım „slabostkom.* Wygląda 
% niego postać tragiczna. 

Razem z nim mieszka rudy chlop, naj- 
poezeiwsza na świecie istota; o swojem 


ojawił się w ostatnich latach zn- | 


jest on na wszystko, nie cofnie się przed | 


mia środków leczniczych, musimy się 
przyjrzeć ma dokładnie przez drobno- 
widz świadomej rzeczy Gazety Kieleckiej. 
Działalność jego nie zasadza się wylącz- 
nie na dzielenia nabytego majątku iod- 
przedawanin go za pośrednietwem Ban- 
ku włościańskiego. Tuki faktor, czyli ezło- 
nok nagpanki, urządzonej w calym kraju, 
nie ma ustalonego celu swoich dziułań, 
oczywiście po za obrębom korzyści, jakie 
wpływają do jego kieszeni. Zupełnie mu 
jest obojętny obrót sprawy zapoczątko- 
wanej, jak również przejście dóbr w te 
lub inne ręco. Nie just to wszakże zwykły 
typ faktora, pośreduiczącoga między sprze- 
dawcą a nabywcę majątków ziemskich. 
Dzialulnośó jego ma tylko pozorne podo- 
bieństwo do faktorskiej. W rzeczy wisto- 
ści opiera się ona na zasadach odmien- 
nych. „Purcalownioy* bowiem czopiują 
się nietylko dóbr wystawionych na eprze- 
daż, lecz i takich, któro, gdyby nie ich 
wtrącanie się, mogłyby i nadal pozostać 
w rękach właściciela dotychczasowego. 
Działacz taki (sub-1gent), poznawszy do- 
brze „interes,* usiluje wynaleźć „dziury* 
w hypotece, czytuje pilnie pisma nrzędo- 
we, w których zamieszczane sq oglosze- 
nia o licytacyach, zawiązuje znajomości 
z wierzycielami, zawiera układy przed- 
wstępno i obiecuje znaczne ustępatwa, ba- 
da wreszcie stosunki serwitutowe. Zdo- 
bywszy wszelkie niezbędne środki i apo- 
soby, idzie do „parcelownika kapitalisty“ 
(zwykle ma ich kilku do wyboru), z góry 
umawia się o zaplatę i rozpoczyna dzia- 
łalność, kończącą się zwykle zwycięz- 
twem nu rzecz spekuluntu- nabywcy. "Tan 
znś, omotawszy sprzedawcę i wyzyskaw- 
aay najkorzystniejszo dla siebie waranki, 
przystępuje do „gospodarstwa,“ które za- 
zadza się na zapełnam wyoięciu lasu i ra- 
bunkowom wyzyskiwaniu wszystkiego. 
Zadanie kańczy się rozparcelowaniem 
grunta lub urządzoniem majątku „na 
efekt," Jest to pulapka na naiwnych na- 
bywców. Po odnowieniu pozornem sta- 
rych, zrujnowanych budynków i obsianiu 
pól, majątok „w kwitnącym stanie“ wy- 
stawia się na sprzedaż, 
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Tufuj znowu w grę wchodzi ten agent, 
który wynalazł dobra poprzednio. Szuka 
on nabywców nio śród roluików facho- 
wych, leez między zamożnem mieszezań- 
stwem; dorohkiewiezami, którzy chcą do- 
brze ulokować w ziemi owoce swych za- 
biegów i pracy nè gruncie miejskim. 
Występujo on jako głęboki znawoa sto- 
sunków, zastawia zręcznie swoje sidła 
i lapie w nie nawet ostrożne wróble miej- 
skie, Ton zaś, przekonawszy się wkrótce, 
żo jest ofiarą oszustwa, usiłuje dobra na- 
byto adprzedać po cenie znacznie niższej 
drobnym kolonistom lub bankowi. 

Wielu ziemian, dzięki jedynie „pareelo- 
wiikom,* wpadło w zatargi z wierzyciela- 
miiutraciło mienie, któro w zwykłych 
warunkach można było w ciągu kilku lat 
oczyścić z długu zupełnio. Zdaniem Gazety 
Kieleckiej. pokątne doradztwo, zgnębione 
obostrzeniama praw nomi, było bodaj mniej 
szkodliwem, niż „parcelowuictwo* obe- 
cne. Tamten szkodził przynajmniej raz 
tylko i wyrządzał złe jednostkom, gdy 
pusorzyt obecny godzi na stan ekonomi- 
czny pewnej kategoryi ziemian, pomnaża 
spruwy sądowe i rujuuje liczne rodziny, 

Z tej charukterystyki działalności no- 
wego pasorzyta widzimy, jak dalece toczy 
on organizm naszego rolnictwa, podkopu- 
je byt jego i wprowadza nawet tam ruinę, 
gdzie jej łatwa uniknąć bez wysiłków roz- 
paczliwych. Czy nie można tej klęsce 
przeciwdziałać? Przedewszyst kiem nale- 
żałoby gruntownie rozpoznać tu przyczy- 
ny. Wejrzawszy glębiej w warnnki kupna 
isprzedaży ziemi, ściśle związano z wa- 
runkami ekonomicznymi, łatwo dostrzeże- 
my wadliwość na każdym kroku. Wynika 
ona z braku organizacyi świadomej i sta- 
łej, obejmującej kraj caly. Na to już 
zwracano u naa niejednokrotnie uwagę. 
Przed dwoma, zduje się, laty sekoya rol- 
nu również mówiła o tem szeroko i pro- 
jektowała stworzenie banku pareelacyj- 
nego, wzbogaciła się i literatura ekonami- 
czne w tej mierze, ale życie realne nic na 
tem nie zyskało. Pasorzyt się rozwija bez- 
karnie i rujnuje coraz bardziej rolnio- 
two, a projekty i wnioski, złożona do ar- 


chiwum jeszcze za czasów p. Jeziarań- 
skiego, spoczywają tam spokojnie. A jo- 
dnak należałoby, ehoóby na podstawie 
wniosków i cyfr p. Blocha, rozwinąć dzia- 
Talność niezwłaczną. Bank włościański, 
jak wiadomo, nie może zapobiedz klę;ce, 
bo nie odpowiada potrzebom w całej roz- 
ciągłości. P. Bloch do najpoważniejszych 
przeszkód należytego rozwoju tej instytu- 
eyi zaliczył tendencyę udzielania poły” 
czek przedewszystkiem spółkom, a potem 
już, jak gdyby w formie wyjątku, je- 
dnustkom. Dopiero według zarysu najno- 
wszych reform, Bank włościańyki z wła” 
snych sum dawać może w Królestwie po- 
życzkobiorcom 75% sumy szacunkowej 
i jeszcze 15% funduszu uży toezności publi- 
cznej, razem Y0%. A więc « kredytu ko- 
rzystać mogą nietylko ei, którzy mają 
własne jakieś zasoby, lecz wszysoy nie- 
mal włościanie. Przytem kredyt to bar- 
dzo dogodny, bo umortyzacya wraz z pro- 
centami wynosi 74—%4 rocznie (w ratach 
półrocznych). Prócz tego przewidziana 
jest możność ulg. 

Pomimo tych nadzwyczajnych warun 
ków, Bank nie może podołać wszystkim 
potrzebom. Królestwo Polskie liczy około 
50,000 rodzin drobnej szlachty, posiadają- 
coj 800,00 mórg. W niektórych okolicach 
kraju ta kategorya Indności posiada poło, 
wę ziemi nieobjętej tabelami likwidacyj- 
nem (powiaty: Mazowiecki, Ostrołęcki, 
Kolneński, Siedlecki, Przasnyski i kom- 
żyński). Warunki ekonomiczne tej kate- 
goryi sq zbliżone do warunków włościan, 
u nawot bywają gorsze (częstokroć wypa- 
da 2 morgi na rodzinę). Niestety, szlachta 
zagonowa nie może korzystać z Banku, 
gdyż sluży on tylko potrzebom wlościan 
i mieszczan - rolników, a i dla włościan 
wi wiolu wypadkach! jest Zniedostępny. 
W całym kraju posiada on tylko cztery 
oddzialy: warszawski ((gub. Warszawska, 
Płocka, Radomska), łomżyński (Komżyń- 
ska, Suwalska), lubelski (Lubelska i Sie- 
dlecka) i piotrkowski (Piotrkowska, Ka- 
liska i Kielecka). Utrudnia to ogromnie 
stosunki ludności z instytucyą kredytową. 

Wobec tedy takich braków p. Bloch do- 


przestępstwie nawet tak wspomina, że 
niepodobna nie uśmiechnąć się... 

— Na zebrania gromadzkiem było... 
Chłopa znać nie w miarę bili. A on—roz- 
gniewał się i umarł; daj mu, Boże, króle- 
stwo niebieskie, wieczne odpoczywaniel 

— I cóz? Zżyliście się? — pytam. 

-— Ohłop niezuchwały| — rzecze stary 
o swoim towarzyszu. 

— Żyjemy| Oóż nam?! — uśmiecha się 
ahłop. 

(i, którzy dążą do tego, ażeby posiąść 
mieszkanie wolne, sq najlepszą cząstką 
katorgi, Gracze, szachraje, pijaay, lichwia- 
rze „łatwiej się przystosowują do turmy.* 
W ich towarzystwie musi gnić dobry ozta- 
wiek tylko dlatego, iż brak mu dwa lub 
trzech rubli dla dozorców i pisarzów za 
„świadectwo* i „podanie.* 

„Kajdanowa,* „turma wolna“ i szaregi 
wolne“ — przesunęła się przed nami oala 
karyera więzienna katorżnika, Zwykły 
porządek. 

Ale cały ten porządek wywraca się da 
góry, jeżeli za wysłanym na Suchalin 
najcięższym przestępeą podąża rodzina, 
A szczególnie, gdy on przytem dobrze jest 
obeznany z jakiem rzemiosłem. 


Jeżeli np. jest dobrym ślusarzem, toka- 
rzem, umie rzeźbić na drzawie,—jest nie 
zwykłym areaztuntem, lecz persona grata, 
u nawet persona gratissima. Nie on wtedy 
szuka, ule jego poszukują. W Aleksan- 
drowsku np. jest rzeźbiarz Keiser. W sto- 
sunku innych z nim odrazu spostrzegamy 
ogólne uznanie. Jest to jedyny rzeźbiarz 
w całym posterunku. Udają się do niego 
z zamówieniami urzędnicy miejscowi, on 
zaś delikatnie i artystycznie wykony wa 
te roboty, które są posylane do Chabo- 
rowska w celu pokazania, jak kwitną i na 
jak wysokim szozeblu stoją warsztaty sa- 
ohalińskie! 

— Qiągnie zyski! — pamiętam, z iranią 
opowiadał mi o nim pewien kajdaniarz.— 
Nietylko dobrze rznie na drzewie; umie 
również dobrze rznąć po gardle. Nie go- 
rzej od nas, posiadających wiele grze- 
chów. A żyje jak pan jaki] 

Jeżeli za katorżnikiem podąża rodzina, 
wypuszczają go z turmy, na dwa lata zu- 
pełnie uwalniają od wszelkich robót, a na- 
stępnie każą wypełniać tylko „lekcye,* 
ito takie, które nia przeszkadzałyby mu 
prowadzić gospodarstwa. 

Zdarza się tak, iż za jedną zbrodnię i na 
jednakowy termin skazanych bywa dwu 


przestępców, Zm jednym podąża rodzina 
i ten mieszka wtedy „na swobodzie,“ dwa 
latu nio nia robi. Drugi — kawaler i dla- 
tego siedzi w więzieniu kajdanowem; na 
lato golą mu głowę i okuwają go w kaj- 
dany. 

Zabójca-zwierzę, zabójca z profesyi — 
chodzi wolny i pracuje dla siebie, bo ma 
rodzinę. A inny, skazany na 174 lat za ta, 
że rozmawiając z feldfeblem, zuchwala 
mu odpowiadał i zerwał z siebie nara- 
mienniki, męczy się w więzieniu kajda- 
nowem| 

— Gdybym wiedział, ożeniłbym się 
przedtem — mówią ironieznie katorżniey. 

Wazystko to bynejmniej nie wpaja im 
pojęcia o karze sprawiedliwej, dźwiganej 
za przestępstwa. 

Jeden z kajdaniarzy, rozmawiając za 
mną sam na sam, przekonywał mię, że 
musi koniecznie zbiedz i pomimo moich 
odradzań stał uparcie przy swojem. 

— Nie, nie mogę wytrzymać. 

— Zważ tylko. Mówmy otwarcie, Oięż- 
ka jest kara, to prawda. Aje przecież za- 
slużyłeś na nią. Przez pół godziny pięciu 
ludzi siekierą zamordowałeś. Wszak po- 
winna być na świecie sprawiedliwośćl 

— Tak! A tutaj są tacy, którzy nia po 


radzał, ażeby Towarzystwo kredytowe 
ziemskie rozszorzyło swoją dzialalność 
w tym zakresie, „Jost to potrzeba tak pil- 
nai ważna, ż0 żadne przeszkody, ża- 
dno przeszla zawady, żadno względy ani 
zrażać, ani nawet osłabiać energii w d- 
żeniu do tego cclu nie powinny.“ 
Pomimo tak gorących nawolywań, po- 
partych przekonywającymi dowodami, 
Towarzystwo kredytowe, jak równioż ci 
wszyscy ziemianie, których zabiegi mo- 
głyby przynieść pożądana owoce— milezą 
dotychczas. Dwa lata uplynęly w snpeł- 
noj apatyi, kwostyę toorotyczną pogrze- 
bano, życiowa zaś rozrasta się i ezyni 
nionatunno spustoszenia, Uzas już otrzą- 
snie się z nicdolęztwa, czas wystąpić 
z wulką zbiorową przeuiwka toj klęseo. 
Nie ualoży przytem poprzestawać na 
stronio finausowej, udzielania kredytu, 
Trzeba zorganizować takio przedsię wzię- 
cie, które objiywszy jasna warunki kupna 
jsprzedaży ziemi, mogłoby zupelnie ani- 
woczyć dzialulność „pareclowiików.* 
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Walka, — Energia nienawiść W przyszłości — 
walka o powietrze. — Pomysly w cela zagłady pol- 
szczyzby. — Dążenia rządu i bakatyzmu w o- 
śwletleniu bezstronnej prasy niemieckiej, —Co war- 
ta kolonizacyn. — Pogłaska z Kuryera Poznańskiego. 


alka, walka, walka— z żywiołom 
polskam| To baslo nieustanno ba- 
PES katystów. które zaczyna już się 
starzoć, ale zn to same fakty ucisku, po- 
mysły i nsilowania nio starzoją się wcale. 
Przeciwnio — trzoba podziwiać pomyslo- 
wosé tych ciomięzców, w których krów 
weszla niczam nieprzopurła chęć kracya- 
ty na wszystko, co nie gormańskio, na 
wszystkich nie-Niemców, którzy pragną 
żyć, oddychać i jeść. Zdnwałoby się, ża 
m ezasoni nastąpi przesilonia, żo się spali 
ta energia nionawiści, podsycina zirzo- 
wiem okonomieznom z putryotyczną rę- 
kojością pochodni zniszezenia. Gdzież taml 
Pochodniu, wydawszy masą dymu dusz:j= 
cego i iskicr rozsypanych dla wzniocenia 
pożogi, znown wybucha wielkim plomie- 
niem, ploja jego stramieniami na nerodo- 


g 
wość polską i wogóle na żywioł slawiań- 
ski, Źdajo się, że gdy ziemi zabraknia na 
ten posiew ognia, przepełni on atmosferę, 
przesyci ją wyziewawi swymi, ażeby u- 
trudnić oddychanie. W rzeczy samoj ma- 
żua jnż wierzyć, ža z czasem hakatyści 
zacznę woluć, ażeby Polakom zabroniono 
aldychać, gdyż plneam Niemców tak ob- 
szoruym, jak ich kieszenio i żołądki, za- 
braknie powietrza, przesyconega tlenem 
czysto germuńskim. 

Ile razy zbliża się sosya sojmowa, ro- 
śnie aż pod niobo dla niej stos proicktów 
i pomysłów, mających na ecla zagladę 
| polszczyzny. Tteraz, przeil kilkn tygo- 
dniami, na sekyłku rokn przeszłego, urosl 
taki stos olbrzymi, którego główną czę- 
ścią skladową miał być wniossk 0 zu 
twierdzenio nastawy wyjątkowoj, wykln- 
częjącej język nasz zo stowarzyszeń i zgro- 
madzeń polskich. Jednocześnia w pismach 
pólurzędowych pnszozono wieść, że mini- 
stor spraw wewnętrznych ma dla sojmu 
projekt o uchwalo uowych milionów 
w colach kolonizacyjnych. 

Na te zarzowiu i rakiety rozumaniejsza 
i uozeiwsza prasa niomiecka czasem leje 
strumienie wońy z sikawok swojej logiki. 
Między innemi na szczególną uwagę zi- 
sługują takiu strumienic, wylane przez 
Freisinnige Zeitung pod postuejq, charakte- 
rystyki dqżeu rządowych: 

„Ministur skarbu, p. Miqnel, jak widać 
nio wio, co zrobić z pozostalyimi milioni- 
mi. Dlatego włuśnio zapowiedziano, żo 
kapitał zakładowy eontralnoj kusy rząydo- 

udziclającej spółkom kredytn, po- 
zio z 20 na 50 milionów; 
sejm znowu ochwali kilka- 
dziosiąt milionów na wykupywanie ziemi 
z rak połskieh,.. Mnndnsz antipolski zu 
stanowiska narodowego, jak i ckonomicz- 
nego joat niebywałą przewrotnością,* 

Zo stanowiska niemiecko - narodowego 
sta milionów na odpolszczanie ziemi bylo 
środkiem bardzo niefortunnym, obmyśla- 
nyn przoz ks. Bismarcka. Polacy nazy- 
wają ustawę w tej mierzo wywrotem 
koustytucyh w chociażby to gdanio pod 
względem formalnym nie bylo dość sci- 
sle, to jednak trudno zaprzeczyć, że fun- 
dusz stumilionowy pogwalea zasulę ró- 
wnonprawnienia wszystkich obywateli 
państwowych, nia godzi się bowiem. użo- 
by skurb państwa udzielał środków na 
sztnezne usuwanie części poddanych nio- 
mieckich z ich posiudlości. 

Poslowio polscy w r. 1886 postawili 
wniosek o zniesienie ustawy, wzbarzenie 
nas i rozprawy gorące, wywołane ią kwe- 


styg, dowiodły, jak c d zi 
czyła spokój i zgodę pomiędzy ludnością. 

Wynikiem ucisku jest opór: Polacy 2a- 
łożyli sobio Bank ziomski, który dajo 
wcale niezle wyni Nadmionimy, że wo- 
hee nstawy o gospodarstwach rentowych 
fundusz stumilionowy jest wielką niedo- 
rzecznością, Komisyi generalnej nie wol- 
no robić nicy pomiędzy Polakami 
a Niemeami. Kolonizacy z jednoj strony 
wykupuje wielkie majątki polskie — zu 
pieniądze państwowo, u komisya gonoral- 
ua, równioż za pomoc: środków z togo 
samego źródla, osadza Polaków nu swych 
koloniach. 

Zobaczmy, lo czego to doprowodziło: 
Z funduszu stumiliona wego użyto w ciągn 
dziesięciólociu 70 milionów. % 420,000 
mórg zaknpionych rozkołonizow eno mnioj 
niż 40% (około 150,000 mórg). Resztu po- 
siańlości pozostaju w udministracyi fis- 
kalaej, która bardzo dużo kosztujo. W ciq- 
gn dziosięciu lat zdolano osadzić 1,975 ko- 
Jonistów memicekich, pomiędzy którymi 
jest 808 z Doznańskiogo i Prus Zacho- 
nich. Jaky rolę odograć może tak nie- 
znaczna legba Niomeów, jeżoli zważymy, 
żo przy wyborach do parlamentu niamie- 
ckiega w r. 1893 padło 229,534 głosów na 
kandydatów polskich. Cała ludność pol- 
ska liczy przeszło milion głów. A więć 
nowe kolonio niemiockio przoz dziosięcio- 
lecie nie dostarczyły niwet jednego pro- 
centa w stosunku do ludności polskioj, 
Cata tedy polityka na nie się niu przyda 
i tylko zaognia stosunki między Niemon- 
mia Polakami, Istnojo praytom ta wiol- 
ka tradność, żo kolonistów niamieckich 
rząd nie może naklonió do osiadania 
w prowiueyach polskich, pomimo obiocy- 
wania zlotych gór i ofiarowania licznych 


nlg. 

% ad nio gurdzi nawot sztucznymi śroil- 
kami. aby tylko zjednać osadników swo- 
ich. W tym celu wysyla agontów, którzy 
wespół z lundratami mają wpływem swo- 
im skłonić młodych rolników do wędrów- 
ki na Wschód. Tym sposobem stworzono 
formalny system agentnr urzędowych. Žo 
te srodki nio zawszo dostarczują koloni- 
stów zdalnych i nezciwych, jost to chyba 
wiadome powszechnie. 

Widzimy tedy, żo fundusz stamiliono- 
wy jost najnieszczęśliwszym pomysłom 
ks, Bismarcka z ostatniej doby działalno- 
ści jego — duby, która wogóle odznnozalu 
się wielką jalo wością. 

Po smutnych doświadczeniach, dokona- 
nych z tą nstawĄ, byloby czynom najroz- 
sądnicjszym zniesionio jej zupełno oraz 


pięciu, lecz po ośmiu ludzi zarzynalii ży- 
ją na swobodzie, nio w „kajdanowoj.* 
dłatogo, żo do nich żony przyjcchaly. 'Do 
znaczy, nie dlatego w kajdanach siodzę, 
że pięciu lndzi zabilem, lecz żem nio ż0- 
naty., Ot, chociażby ten Keiser. Jak pan 
żyje! A inny, co w porównaniu z nim po- 
łowy tych zbrodni nio popołnił, siedzi 
w „kajdanowoj* dlatego tylko, iż rzemio- 
sla nie zna. Gdzież sprawiedliwość? 

Co tu mówić? 

Przyjrzyjmy się jednak dalszym losom 
katorźnika. 

Odsiedziawszy okres „doświadezania* 
w kujdanowem, skończywszy następnio 
swój tormin w więzieniu wolnem lub 32e- 
rcgach wolnych, idzie na osiodienie. 

Buduje gdziokolwivk w zapadłej tajdze 
„dom,“ w którym mieszkać nie można, 
dom „dla praw,“ gdyż każdy osiodleniec 
musi urządzić go sobie, w przeciwnym 
razie nio będzio zaliczony do stanu wło- 
ściańskiego. Przomęczywszy się pięć lat 
w waleo z glodem, wehodzi wreszeje da 
kategoryi „włościan z zesłanców* i otrzy- 
mojo prawo wyjazdu na ląd stały. Marze- 
nia spelnily się! Opuszcza przoklętą wy- 
spę i jedzie na Syberyę, która wydaje mu 
się rajem. 


Tam musi przebyć 12 lat, a następnie 
ma prawo wrócić du stron rodzinnych. 


Tym sposobem nawet „katorcznik doży- 
wotmi,* po oltrąceniu skróceń, może mieć 
nudzicję, że po latach 35—37 wróci do 
stron radzinnych, 

Niostety, takich szczęśliwców jest bar- 
dzo mało. 


Katorgi dożywotniaj niema. 

A jednak w rzeczywistości ona istnieje, 
o czom można latwo się przekonać, weho- 
dząc da pierwszej lepszej turmy kajdano- 
wej, gdzie w spisie katorżników czyta- 
my: 

„ Skazanico X. Termin: 15 lat -+10--20 
-+151 

Co za okropno plusg! 

Są katorżniey, którzy w sumie ogólnoj 
maszą odbyć 70 lat kary. Ci już nigdy się 
me-wydostaną stamtąd; żadnych nie mają 
nadzici. 


Przyczyną owych plusów są uciaczki. 


Straszno nie te terminy, na jakie pier- 
wotnio skazana katorżników; atruszniej- 
szo są te, które sobie wyrabiają sami na 
miejsen. Często człowiek skazany na sześć 
lat, „wyrabia“ czterdzieści. 


Ucicka — chwytają go i przodlużają 
termin. 

Nadziei joszeze mniej; znowu ucieka 
i znowu przedlużonio termina kary. Na- 
dziej jnż niema żudnej; skazaniec ucieka, 
neieka, » tormin kary wydłuża się nic- 
skończenie. 

Uciokali nawet ze szpitalów ludzie obła- 
żnie chorzy. Przez gęste zarośla, przez 
tajge niedostępny, przez oblam leśny 
przociska się człowiek, nio człowiek, lecz 
nawpół trup, zo strachem we wzroku ga- 
snący m. 

Z tego szkicu pobieżnego czytelnicy 
chyba mają pewne pojęcie, co to jest ka- 
torga i co zmusza tych ludzi do ucieczki, 
do przedłużania tormina kary i pogorsza- 
nia losu. 

Uecieknją zo strachu. 

(D. e. 1). 
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najrychlejszo sprzedanie posiadłóści za- 
kupionych tym, którzy będą chcieli je 
kupió." 

Fak niesłychanie znamienne oświetle- 
nie sprawy na lamach pisma, z którego 
zawsze uderza obfitym strumieniem pn- 
tryotyam pruski, jest chyba wymownom 


świad.ctwem wartości tych zahiegów 
i ich mętnych pobudek, które hakatystom 
pod pozorem patryotyzmu dały możnosć 
prowadzonia rozboju dla osobistych eolów 
materyninych. 

Nie trzeba jednak się ladzić, bo zładze- 
nia byly zawszo naszą ciężką chorobą; nie 
trzeba wierzyć, że głosy i'silna argnmen- 
tacy uczciwoj prasy niomieckiej zdołają 
zatamować ów rubunok i rozbój zargani- 
zowany. Będzio on nadal szerzył się boz 
wszelkiego hamulea, zwłaszcza żo dzięki 
usadowienin się wybitnych hakatystów 
na wysokich stanowiskach rządowych 
agitacya plynio z góry i ma silno oparcie 
w tych sferach — zbiornikach nienawiści 
plemiennych i instynktów zaborczych, 
bardzo silnie w dzisiejszej dobie pielę- 
gnowanych. 

Wobeo tego noiskn, nieustannych prze- 
śladowań, wobeo szykan, czynionych na 
każdym kroku, jakże haniebnie wygląda 

otowość do uslug Koła polskiego w par- 
amencia niemieckim! Podobno ma ono 
głosować zu powiękazoniom marynarki. 
Znaczna część pism miejscowych oraz 
opinie publiczna wyraziły swoje wielkio 
obnrzenio na to wyżle zczenia się, chęć 
złagodzenia tą drogą ciosów, wymierza- 
nych Polakom przez krzyżactwo wapół- 
czesne. Wprawdzie dotychezas jest to tyl- 
ko zamiar, ale podobno zamiar stanowczy. 
Zestawmy teraz tan fakt z drugim równo- 
czesnym: Nordd, Allg. Źtng zapowiedziała 
z znpelną pownością, że rząd postanowi 
udzielić znowu 100 milionów na koloniza- 
cyę niomieckąy w W. Ks. Poznańskiem. 
Niechżo teraz pp. poslowie polsey prze- 
kną z pokorą pasztet zniewagi, wymie- 
rzonoj im całkiem slusznie zo szpult Po- 
sener Zig: „Mozo posłowie polscy z wiel- 
kioj uprzejmości zocheq głosować za ko- 
misyą kolonizacyjną.* Kto wio, czy to szy- 
derstwo nie jest blizkiem prawdy. 

Goniec Wielkopolski, oburzony, wzywa 
wyborców, dżoby stanowozo i silnie RE 
testowali przociwko tej gotowości Kała 
polskiogo w sprawie głosowania za ma- 
rynarką. Powinni oni jasno, otwarcie o- 
świadczyć, że są przeciwni wszelkie- 
mu pomnażaniu wydatków na okręty 
i wojsko. Niceh nadto oznajmią, że 
w przyszłych wyborach powolają swoimi 
głosami na posłu tylko tego Polaka, który 
przekonań ich będzie bronił w Borlinie. 

W clwili gdy to piszemy (11 b. m.), 
rozpoczyna się już sosya sejmu pruskiego. 
Zobaczymy więc wkrótce, jakie nowa 
środki walki z żywiolom polskim wypły- 
ną stamtąd i jak będą przyjęte usługi Ko- 
lu polskiego. Zdaje się, że już dziś są one 
z lekcowużeniem traktowano przez tych, 
dla których takio usłagi są calkiem zby- 
teczne. Co do przyszłego programu walki 
z polskością, nozciwsza prasa niemiocku, 
uprzedzając wypadki, wypowiada otwar- 
cie swojo zdanie i gromi te głosy nam 
nionawistno, któro z pianą wścieklizny 
wystąpiły nu szpaltach organów hankaty- 
stowakich. Germunia ironicznie twierdzi, 
iz legonda o „aspiracyach wielkopolskich* 
tmlzież o „odbudowania narodowego pañ- 
stwa polskiego“ jest starą, lecz niepraw- 
dziwą. Ui, którzy sami nienawiść w Poln- 
kuch rozbudzih i ciąglo jņ podsycają, 
akarżą się i oburzają na tę nienawiśćl 
Rrutalnością nie robi się zdobyczy w zio- 
misch polskich. 

Wartość komisyi kolonizacyjnej ocenił 
już właściwie baron Schorlemer z Alatu. 
Wykazał mianowicio, że ona ma na colu 
raczej me zgermanizowanie, lecz apro- 
testantyzowanie dzicinic polskich. 


Bardzo sympatyczne dla nas zdania wy- 
głosila Posener Zing, Oprócz tych kilka u- 
wag, które powyżej podališmy, uważamy 
za stosowna zacytować jeszcze inac. Pi- 
amo to mówi, iż właściwe motywy pro- 
jektu będą się obracały w tem samem zu- 
klętem kolo pnatych frazcsów, zarzutów 
1twiordzeń nieudowodnionych a wylącz- 
ności polskiej. 

Z Pos, Ztng dowiadujemy się, że nrtykuł 
Nordd, Allg. Zing o sprawie polskiej jest 
wyjątkiem memoryalu rządowego, który 
ma być założony sejmowi pruskiemu. 
W razie przyjęcia tego projektu, każde 
z 252 słów eluboratu Norda. Alig. Zing — 
jak zaznacza dowerpnie i złośliwie organ 
poznański — kosztować będzie ludność 
opodatkowana 400,000 marck, jalc dziś, 
po 10-lotniej działalności komisyi i po 
wydania 70 milonów, kosztujo każdy z 0- 
siedlonych kolonistów 60,000 marek — nu 
marno, gdyż gormanizacya tą drogą nie 
zrobiła żadnych postępów. 

Fos. Ztng, rozbierając i ostro krytyku- 
jąc elaborat powyższy, stwierdza zupełną 
jałowość koloniznoyi i zaznacza, iż dono- 
Biciele ministra spraw wewnętrznych wy- 
wiedli go w pole. Gdyby nie ta mgła, ten- 
dencyjnie mu przed oczami rozsnuta, 
wiodziułby on, że właściwie nie Polacy, 
lecz towarzystwo hakatystów pracuje nad 
możliwie największem  rozszezzeniom 
przodziału między obioma narodowościa- 
mi. Wymownym dowodem w tej miorze 
jest skorowidz firm niemieckich, wydany 
w Poznannia przez „H. K. T.“ wraz za 
apisom firm polskich, noszących nazwiska 
niomiockio. Jest to środek brutalnej wal- 
ki ekonomicznej, szydlo, wyglądające 
z worka patryotyzmu niemieckiego. Trze- 
ńwa jest rada Pos Zing, ażeby minister 
saw czasu schował te 100 milionów, a za- 
razom zakazał urzędnikom należenia do 
towarzystwa „II. K.. T.“ 

Mówiąc o sprawia kolonizacyjnej, do- 
rzuómy wiadomość, podaną w Kuryerze 
Poznańskim, podobno z pewnego źródła, 
że komisya kolonizacyjna nie będzie już 
żadnych dóbr na pareelucyo kupowała. 

Zobrania polskie przedwyborczo w Pru- 
sioch Zachodnich ciągle muszą walczyć 
z szykaną policyi praskiej. Nie mając 
tym razom żadnych wyraźnych haczy- 
ków, przyczepiła się ona do braku loka- 
lów odpowiednich. Skutkiem tego komi- 
tety wyborcze wpadły na myśl sprawio- 
nia namiotn przenośnego, ażeby się na- 
roszcie awolnić od nagabywań policyi. 
W Poznańskiom nie czyni ona trudności 
wyborcom. Niedawno odbył się wiec 
przedwyborczy w Środzie. 


et. 
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Berlin, 12 stycznia, 


Dziwny pogrzeb. — Wypadek pancy Koppen. — 

Ruch niewieści przeciwka nadużyciom policyi, — 

Prostytncya. — Los kobiet podwładnych. — Wyrok 
i jego motywy. 


rzed kilku miesiącami głównomi 
uiicami Berlina posuwał się ory- 
malny orszak pogrzebowy, któ- 
ry zwracal na siebie uwagę zarówno mnó- 
stwem uczestników, jak masą wieńców 
wiezionych na dorożkach za trumną. 
„Bürger,“ patrzący na ten pogrzeb, mnia- 
mał, iż wieczoram przeczyta w swej gazo- 
cie wzruszający nekrolog, który wysła- 
wiać będzie enotliwą matronę, czułą mat- 
kę, kochającą córkę itp., a ta tymczasem 
zə zgrozą dowiedział się, iż odprowadza- 
no na miejsco wiecznego spoczynku —pro- 
stytntkę, Maryo Thiclo, zamordowaną 
przez niewiadomego złoczyńcę. Społeczeń- 


stwo w społeczeństwie, do którego ona | 


należału, odsądzany od praw obywatel- 
skich i ludzkich pólświntek wyprawił jej 
pyszny pogrzeb, na dowód zaś aolidarno- 
ści współezncia i jako protest przeciwko 
ciążącej nań klątwie złożył 600 wieńców 
na mogile. Prasa zanotowała ten fekt o- 
czywiście w rabryce kroniki bieżącej, 
gdzie umioszcza się rozmaite skandale lnb 
dziwolągi. Pownżniejsze atoli organy, za- 
jęta zdrowiem ks, Bismarcka przeszły 
nad drażliwym wypadkiom do poważnych 
spraw porządku dziennego. Prostytncya 
bowiem należy do tych drażliwych, kwa- 
styj, która najlepiej pomijać milczeniem 
i jakkolwiek gangrena sprzodażnej roz- 
pusty coraz głębiej wgryza się w orga- 
nizm społeczeństwa niemieckiego, jest 
obowiązkiem każdego szanującego się 
pisma udawać naiwność nowonarodzone« 
go dziceka 1 mioćó minę uśmiechniętą na 
wzmiankę o najlepszym zo światów. Od 
dwu tygodni zaszla tu jednak zmiana do 
niopoznania. Głośno i boz ogródek rozbie- 
ra się tę kwestyę, awolaje się w tym cola 
zobrania, wysyła petycyo do kanelorza 
i sejmu rzeszy; stowarzyszenia zaś ko- 
biece obradują 2 prezydentem policyi 
i roznieciły silny ruch, dążący do zrefor- 
mowania kontroli nad prostylntkami, Oóż 
otworzyło te upusty milozenia, co aniowo- 
liło do zdjęcia figowego listka wstydliwo- 
ści i obnażenia zgnilizny spolecznej? Przed 
powną fabryką niejaka panna Kóppon 
oczekiwala swego narzeczonego, Zaga. 
dnięta przez mężozyznę, czyniącego jej 
niedwuznaczne propozycye, dała mu od- 
prawą. Obrażony donżuan awraca się do 
policyanta, twierdząc, iż dziewczyna pior- 
wsza ga zaczepiła, eo podług obowiązują 
cego w Niomezech prawa rzuca na nią 
podojrzenie, iż trudni się prostytucyą, Po- 
licyant aresztuje niewinną dziewozynę, 
agdy ta zaczyna się tłomaczyć, zabiera 
ją juko stawiającą opór gwałtem do re- 
wirn, oczywiście w otoczoniu hałasującej 
lobuzoryi ulicznoj, Tu mnsiała ona spędzić 
kilka godzin, aż do przybyciu „zielonego 
furgonu,* którym ją zawieziono w towa- 
rzystwio ladacznie do lekarza, Panna 
Köppen do ostateczności sprzeciwia się, 
ale wreszcie musi poddnó się huniebnej 
procedurzo wśród spazmów rozpaczy 
i drwin nrzędników. Gdy wychodzi, uli- 
czne kapłanki Veneris Vulgivagae odpro- 
wadzają ją z przepowiednią, iż częściej 
zawita w te same progi, jeśli raz już ja 
przestąpiła. Społeczeństwo berlińskie 
podniosło alarm. Zajęto się niewinną 
dziewczyną 1 jej smutnoami przygodami, 
gdyż wypadki togo rodzaju zdarzały się 
w ostatnich czasach kilkalerotnio, w to, co 
dziś spotkało pannę Koppen, może jntro 
przytrafić się innej porządnej kobiocie. 
W ten sposób otworzono kampanię prze- 
ciwko polieyi. 

Wypadki ostatniogo roku, *właszcza 
zaś bijqcy w oczy swą sromotnością pro- 
ces Tauscha wykazal dostatocznie, jak 
wadliwą jest organizacya polieyi pru- 
skiej, która whrow tym ustorkom posiada 
taką potęgę, iż zdołuła oplątać rząd i ko- 
pać dołki pod ministrami. Instytucya ta 
ze służebnicy rządu stała się jakby jego 
panią i rozkazodawczynią. A należy pa- 
miętad, iż w żadnym kraju na świocie po- 
licya nie sprawuje tylu obowiazków, co 
w Nierzezoch. Nietylko piastuje urząd 
osławionego „stróża nocnego,“ czuwają- 
cego nad bezpieczeństwem ogółu i ealo- 
ścią kas, lecz jednocześnie pilnuje moral- 
ności i prawowierności. Ona zrani prze- 
gląda gazety, ona cenzuruje sztuki tøm- 
tralne, a często je poprawia, ona w gma- 
chu giełły łapie na gorącym uczynku 
kupców, prowadzących handel terminowy 
zbożem, ona dogląda zebrań i stowarzy- 
szch, daje paszporty, kontroluje szyldy, 
wyciągu gwałtem z łóżku dzieci, zuana za 
spóźniunia się, wydaje koneesyć na kolo- 
je elektryczne, a nadto zajmuje się jesz- 
eze wieloma innemi sprawami politycz- 
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nami. Czyż dziwno, iż policya pruska, 
świadoma swoj odpowiedzialności i do- 
niosłości swego stanowiska, atykająe aig 
ze zwyklym śmiertelnikiem, marnym oby- 
watelom, traktuje go brutalnie? Kobiety 
żądają zaprowadzenia w Niemczach na 
wzór Angli i Ameryki, „matron policyj- 
nych,” Czyż jednak ta reforma, któroj 
zresztą domagano się już przed pięćdzie- 
sięciu laty, może wywołać poważni, zmia- 
nę w stosunku policyi do obywatelstwa 
kobiacego, dopóki ona rekrutuje się z po- 
morskich podoficerów, a opinia publiczna 
nia ma prawa wtrącania się do jej dzia- 
Jnlności? Prezydent policyi pod naciskiem 
prasy zaprosił do siebie przedstawicielki 
ruchu niewieściego i wtajomniczył je 
w organizacyę nadzoru moralnego. Praw- 
dopodobnie wszystko pozostunie po da- 
wnemiy, gdyż jednostka obywatelska 
w zotknięcin z funkcyonaryuszem rządu 
w swej prawnej bezbronności mimowoli 
zgina się w paląk. Publiczność przeto 
wymija i onika „schułzmanow.* Nigdzie 
policya nie ściągnęła na siebie tyle niena- 
wiśoi, jak tutaj. Ba partyc i pisma, któ- 
rych dzialalność ogranieza się do walki 
m nią. Szczególnie zasługuje na wzmiankę 
pod tym względem zgryźliwy „Simpli- 
€issimus," utrzymujący się z przypinania 
jej latok. W tym tygodniu np. genialny 
ERY, Teodor Heine, przedsta- 
wil „schutamanów,* wpychających z ło- 
Skotem do rewiru siwą, jak gołąb prezy- 
dontkę stowarzyszenia dla zwalczenia 
prostytucyi, jako podojrzaną 0 zaczepia- 
nio mężczyzn. Na jej protest jeden ze 
stróżów bezpieczeństwa nakazuje jej bru- 
telnie milczenia,  uspakajając tem, i2 
sekoya wszystko wykryje.* Lowo skrzy- 
dlo obozu kobiecego nieco odmiennie o- 
kreśla swo pretensyo, npatrująo w publi- 
cznej bezbronności kobiety jeden z obja- 
wów gniotącogo ją bezprawia. Bardziej 
radykalne bojowniezki emancypueyi po- 
suwają się aż do żądania, aby kontrolę 
hygieniczną rozciągnięto i na mężczyzn, 
gdyż nie mniej od kobiet przyczyniają się 
Oni do roznoszonia chorób zarażliwych, 
Inne przy tej sposobności poruszają jesz- 
cze głębiej kwostyę płciową. Już przod 
rokiem panna Schirmacher w broszurce 
„Moralność panów (Herremnorał) i polo- 
wiczność kobiet“ skarżyła się na to, iż 
kobieta na ulicy znujdnje się w ciągłem 
niebezpieczeństwie napaści przez mena- 
Syconych spożywców mięsa niewiościego, 
a w nocy prawie nic może przejść przoz 
ulicę, Dla zaznaczenia swogo stanowiska 
i oburzenia zwołaly onegdaj kobiety ta- 
tejsze olbrzymie zebranie, na którem wy- 
toczono proces policyi i prawodawstwu 
krzywdzącomu kobietę za zgodą męż- 
czyzn. Pani Oaner, znana działaczka, na- 
piętnowału barbarzyński zwyczaj, na mo- 
cy którego policya duje wiarę oskarżeniu 
pierwszego lepszego urwisa, pociągając 
niosłusznie spotwarzonq kobietę do odpo- 
wiodzialności i jednocześnie wymierzając 
jej publicznie policzek moralny. P. Oanor 
opowiedziała, iż mówia z prezydentem 
policyi w sprawie kontroli nad prosty- 
tutkami. Nieszczęśliwe te kobiety w wio- 
ku od lut 11 do 60 pochodzą przeważnie 
z waratw niczamożnych. Ponieważ Berlin 
liczy kolo 600 tysięcy kobiet starszych od 
lat 15, więc na kążde 5 kobiet uczciwych 
wypada jedna prostylutkn. Pani Bieber- 
Bóhm, wsławiona swą znpełnio bozskoto- 
czną walką przeciwko rozpuście, dała zo- 
braniu pojęcie o szerzeniu się chorób z to- 
go źródła. Podług Virchowa, każdy dzie- 
siąty Berlińczyk choruje na syfilis. Tylko 
wtedy, gdy kabicty będą miały możność 
wyrażania swych poglądów w parlamon- 
cie, ustanie barbarzyńskie prawo, które 
wykolejoną kobietę stawia pod pręgierz 
i skazujo na zopchnięcie z tarpejskiej 
skały godności, Aduniem pani Biebor- 
Böhm jest to powszechnie znaną prawdą, 
iż pryncypalowio w większości wypad- 


ków nadnżywują swego wpływn dla bez- 
Czoszczenia sklepowych lnb robotnie. 
wiat amaga i kamienuje ofiarę, uwal- 
niając od odpowiodzialności winowajcę. 
Nanczycielka, panna Miessner, przypom- 
niala los pokojówek i młodszych, wpada- 
jących w sidła paniezów. Slużące stano- 
wią największy procent kaplanck Wena- 
ry. Stanowisko kobiety na ulicy i w miej- 
scach publicznych przypomina czasy pra- 
wa pięści, kiedy siinicjszy mógł bezkar- 
nie pastwić się nad alabszym. Państwo 
aamo popiera rozpuatę, tolerując ją jaka 
zawód i udzielając koneesyj na jej przy- 
bytki. W jaskrawych barwach przedsta- 
wila zgromadzeniu panna Barkowska o- 
plakane położonie sklepowych. Rozpusta 
szerzy się coraz straszniej w tej aferze, na 
co składa się zarówno położenie ekonomi- 
czne żle opłacanych i wyzyskiwanych 
dziowcząt, jako też aultańskie zachcianki 
chleboduweów, folgujących swym instynk- 
tom. Panna Augspurg, doktorka prawa, 
wygłosiła gorącą filipikę przeciwko wspól- 
czesnemu społeczeństwu i poglądom męż- 
czyzn, tudzież policyi. Gdy w Kolonii za- 
arosztowano pannę z porządnego domu, 
sędzia na skargę radziców nudmienił, iż 
uezciwa kobieta wicezorem nio powinna 
spacerować sama, Policya ma nawet roz- 
kaz śledzić każdą niewiastę, idącą wol- 
nym krokiem przez nlicę. Tylko wyrok 
sądu, podlng panny Aagspurg, a nie widzi 
mi się policyi powinno skazywać kobietę 
na wtrącenie do piekla społecznego i pod- 
dawać kontroli policyjnej. Wogóle ca- 
la obyczajowość dzisiejsza trąci obłudą 
iświadczy o spaczonem poczuciu moral- 
nem. Sędzia skazał up. potwareę panny 
Kóppon tylko na 6 miesięcy więzicnik, ze 
względu na to, że jego ofiara utrzymywa- 
la ze swym narzeczonym stosunek natury 
nieplatonieznej. 
lóż nu to wszystko — zapyta ozyteł- 
nik—samo społeczeństwo, oskarżono o po- 
dwójną buchhalteryę, cóż na to mężczy- 
gni, uczeni i publicyści, mający tysiąc fra- 
zesów i naukowo oszlifowanych zdań 
w zanadrzn dla wszelkich zawikłanych 
zagadnień? Czyż nie da się nie a nie zro- 
bió dla starcia piętna hańby z naszoj kul- 
tury, wyciśniętego na niej przez kobiety? 
Mnie, jako sprawozdawcy, pozostaje akro- 
mna i smutna rola skonotowania głębo- 
kiego milczenia ze strony mężczyzn wo- 
bec zarzutów, wystosowanych pod ich 
adresem. 
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a wykle ciche i senne przygatowa- 
,ria do wyborów w Towarzystwie 
im, dobroczynności, przybraly obec- 
nio postać bardzo żywej, a pod koniec 
gwajtownej agiłacyi w dwóch kierun- 
kach. Z jednej strony żywioły inteligen- 
eyi pragnęły na czele instytueyi postawić 
ludzi umożliwiających prawidłową i oner- 
giczną jej działalność zgodnie 2 ustawą 
i potrzebami czasu, z drugiej ciasny kon- 
sorwatyzm usiłował zatrzymać jej ster 
w rękach ludzi, nieliczących się ani z tą 
ustawą, ani z temi potrzebami i ścieśnia- 
jących jej zadania do przytulku dla że- 
braków, do rodzuju spolecznej krachty. 
Z natężenia obustronnych zabiegów, 
z walk prowadzonych prywatnie i publi- 
ćznio, z ujawnionych nadużyć i przekro- 
czeń wladzy, co przyznał nawct zarząd 
Towarzystwa, zerwawszy solidarność 
z prozesam, można było przewidzieć, że 
zebranie wyborcze będzie bardzo burzli- 
wo. Jakoż gromadzące się oddawna obn- 
rzenie wybuchło zaraz przy otworzeniu 
obrad, Nie możomy szczególowo opisywać 


całego ciągu krzyków, protestów, oskar- 
żeń, trwających przez cał noe, zaznaczy- 
my tylko momenty ważniejsza, 

Ponieważ opozycyn miala powody do 
mniemania, że w ostatnich tygodniach 
pomnożouo sztueznia liczbę nezostników 
zebrania wyborczego i że liczba głosują- 
cych nie będzie odpowiadala liczbie upra- 
wnionych członków, więc wszczęla się 
naprzód wrzawa o sposób sprawdzania 
iskładania kartek, Wrzawa ta spotęgo- 
wała się do najwyższogo stopnia, gdy na 
wniosok adw. Leszczyńskiego zrowidowa- 
no skrzynki, które miały być pusto i zna- 
leziono w nich pięć kartek. Ostatecznie tę 
splątaną sprawę rozstrzygnęło ogólno znu- 
żenie, które arzeklo się ścisłoj kontroli. 

Po dlugim i krzykami zlamanym opo- 
rze przewodniczący dal pierwszy głos ad- 
wokatowi Leszczyńskiemu, który w gron- 
townym i spokojnym wywodzia poddał 
sprawiedliwej krytyce samowolne, pro” 
ciwne ustawie i dobru inatytucyi rozpo- 
rządzenia i czyny prezesa. Wobec tej mo- 
wy inne miały znaczenie podrzędne lub 
tylko dopelniająco. P. Łapiński dowodził, 
że Towarzystwo zasilają głównie ludzia 
niezamożni, podczas gdy arystokracya 
i bogate mieszczaństwo skąpią mu pomocy 
(znany przemysłowiec p. Hantke ofiavo- 
wał w r. 1894 na czytelnię, której był o- 
piekunem, 4 rs.) P, Jablonowski żądał 
osobnego „podziękowania* dla prezesa za 
wprowadzenie bezladu i zamętu do wybo- 
rów. Inni proponowali zniżenie opłaty 
składek, a p. Jnszozyk krawiec-lomokra- 
ta grzmiał... anti-demokratycznia. Prezes 
skiorowano przeciw sobie ataki odpierał 
argumentami nieoczekiwanymi, Tak np. 
umieszczenie glosowania na poczntku ob- 
rad usprawiedliwiał dbałością o damy, 
które nie moglyby znieść dlugiego gorąca 
w sali (na eo mu krzyknięto: „my nie 
przy szliśmy tu firtowaól*), przofimiotowo 
zaś ani jednogo zarzutu nie odpum. 

Naroszcio okolo północy rozpoczęto ob- 
liezunie glosów: na prezesa wybrano zna- 
czną większością prof. W, Brodowskiego, 
na wice-prezesa — p. Krzeczkowskiego; 
zarząd zmieniony został tylko w dwóch 
członkach. 

Gdy nad ranem ogłoszono rozultań wy- 
borów, ks. Radziwił, dotychczasowy pro- 
zes, będący sprawcą i przyczyną całej za- 
wieruchy, przeprosił obecnych za wszyst» 
kie swoje błędy, zapewniając, 20 grzeszył 
nie ze zlej woli, ale z nienmiejętności kic- 
rowania instytucyą. Był to najlepszy mo- 
ment w całej jego dzialalności. Zrozumiee 
nie obowiązku, prawa i zadań instytucyi 
zawiodlo go zupelnie, ale nie zawiodło go 
dobre wychowanie, które objawiło się 
w ostatniej chwili. 

Slowem, co się stało, dobrze się stało, 
a ten wynik zawdzięczać należy głównie 
Indziom, stanowiącym zacną i gorącą du- 
szę "Mowarzystwa. 


LIBERUM VETO. 


Prądy zarazy. 


ici spraw obeych, przoważnio bru- 
| dnych, w platają się nieustannie 
PA] w szarą i rzadką tkaninę nasze- 
go życia. Jest to dość zwykly los spole- 
czoństw malych, zależnych w swych my- 
ślach, uczuciach, dążeniach, w materyale 
i rozwoju swej kultury od wpływów ze- 
wnętrznych, wychodzących z łona naro- 
dów wielkich i potężnych. Mozna się nie 
skarżyć, a nawo cieszyć, kiedy wpływy 
to przynoszą światlo umysłów goniulnych 
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a wzniosłe ideały serc szlachetnych, ale 
jakże smutno, jakże boleśnie widzieć prze- 
Sączający się do naszej chaty strumień 
zgnilizny! Od lut wielu karmimy się bło- 
tem Europy, nie biorąc w wyrabianiu go 
żadnego udzialu. Wstawszy rano, dostaje- 
my w odczytanym dzienniku porcyę tej 
cnebnącej strawy, którą przez caly dzień 
zjadamy sami i częatujemy nią awoich 
znajomych, Był okres, w którym żywi- 
liśmy się kradzieżami banków włoskich; 
był inny, w którym aż do mdłości i wstrę- 
tu nasycaliśmy się bulanżyzmem, po- 
tem mafactwami Tauschai jogo spólni- 
ków, a Panamę żujomy dotąd. Teraz 
przyszła kolej na sprawę Dreyfussa 
1 Estorhazego. Logicznie sądząc, co nas, 
spoleczeństwo oddalone, swoimi kłopota- 
mi zajęte, obchodziń może jakiś kapitan 
lub major francuski, chooażby jeden 
z nich był niewinnym, a drugi łotrem? 
A Przecież od kilku miesięcy ta para smu- 
tnej sławy bohaterów tak tkwi w naszych 
glowach, tak nie sohodzi z nuszych pism, 
tak wypolnia naszo rozmowy i rozpala 
namiętności, jak gdyby oni byli naszą 
krwią i kością, jak gdyby stanowili bie- 
guny osi naszego życia narodowego. Po- 
mimo nicchęci do zaprzątania nimi naszej 
Uwagi, musimy stawiać ich sobie eodzien- 
nie za przedmiot roztrząsnń, domysłów, 

ocjekań, sqdów, bo nam każdego rane 
1 wieczora gazety przypomną Esterhazego 
i Drcyfnssa, bo telegraf, poczta, wszystkie 
środki reporteryi wielkiego świata wysy- 
Pują przed nami oiqgla kosz świeżych no- 
win w toj sprawie. A jeżoli coś tak usta- 
Wieznie narzuca się uaszej myśli, jeżeli 
JUż mamy w naszem społeczeństwie „drey- 
fnsistów* i „asterhnzistów,* ozy podobna 
© nich nie pisać? Niepodobna tem bar- 

ziej, żo ten najnowszy skandal francuski 
wyrzucił z siehia kilka objawów, nad któ- 
Tymi zastanowić się trzeba, 

Przedowszystkiem zaś okazał nam, 
że sprawiedliwość wo Francyi przesta- 
la być boginią i zamieniła się na zwy- 
oznjną handlarkę. Nie rozstrzygam, czy 
Droyfuss jest winien, czy nie winien, 
bo tego nio wiem i wiedzieć nie mogę; 
w każdym jednak wypadku Francya 
jest społeczoństwam zgnilom. Bo jeże- 
Ji winien, czy w narodzie moraluie zdro- 
wym, który szanuje swoja prawa i ufa 
ich wykonawcom, mógłby się zawiązać 
„spndykat* dla wywołania zawioruchy 
i wydobycia skazańca z rąk karzącoj go 
słusznie sprawiedliwości? Więc tam mo- 
żna zu pieniąjdze nawot to zrobić, można 
unioważniać wyroki sądowe, obmyć po- 
kutującego zbrodniarza z winy, odbić go 
i uwolnić od pokuty zapomocą norganizo- 
wanej bandy, która posiada dość pełne 
worki do prowadzenia takiego rozboju? 
Więc dlatogo, 2e rodzina Dreyfuss roz- 
porządza milionami, których część po- 
święciła na agitacyę, to ma być wznowio- 
ny procos jej członka, o którym niktby 
nie wspomniuł, gdyby nad przestępcą nie 
świaciła gwiazda bogactwal Byłby to fakt 
ohydny, chociaż z naturą naszych czasów 
zupełnie zgodny, Tworzono „ryngi* i „kar- 
tele“ dla obdzierania spożywców padnie- 
Sionomi cenami miedzi, srobra, zboża, 
nafty, czemużby nie miano spróbować ta- 
go samego środka dla obalenia wyroków 
sądu? 

Przypuśćmy daloj, 2o Dreyfuas skazany 
zastał niawinnie, 20 popełniono na nim 
t.zw. „Justizmord*; w takim razio jaki- 
miż potworami eq ludzie, którzy to uczy- 
nili, a nade wszystko ci, którzy znając ich 
niegodziwość, albo wroszeio tylko fatalną 
umyłkę, wzbraniają się ją naprawić, 
przywrócić cześć 1 swobodę ich ofierzo? 
Słyszymy z uat prawników sakramontal- 
na wyrazy: res judicata. P'ojmujomy calą 
ważność i nietykalność „rzeczy osądzą- 
nej.“ Rzeczywiście, gdyby wskrzeszanie 
Płoccsów rozstrzygniętych stało się latwo 
dopuszczulnem, wznawianoby wszystkio 


iw społeczeństwie powstałoby rozprzęże- 
nie, utrzymujące w niem staly zamęt. Ala 
nie należy się zasłaniać tym wzpiędem 
wo wszystkich wypadkach, w których po- 
została najmniejsza wątpliwość co da wi- 
ny skazanego. Zwyczajny śmiertelnik, 
chociażby nawet obłożony milionami, jost 
drobiną wobec masy narodu; wszakżo ta 
masa powinna zadrzeć ze zgrozy lub trwo- 
gi w chwili, kiedy przoz jej sumienie 
przemknie myśl, że owa drobina zostala 
przez sąd ciężko skrzywdzona i moralnie 
zabita, Wielka a niezaslnżona boleść jo- 
dnej duszy ludzkiej posiada taki majestat 
i taką potęgę, że przed nią powinno sely- 
lié czoła lub kornio uderzyć się w piersi 
calo społeczeństwo. To nie joat i być nie 
może res judicata. Sądy toż nieraz wskrze- 
szaj sprawy dawno osądzone i przywra- 
cają cześć skazanym, nie wynagradzając 
im nigdy przebytych cierpień. 

Pisarz, a zwłaszcza pisarz rozległej sla- 
wy, którego głosu słucha jego naród lub 
świat caly, jest z natury swego stanowi- 
ska powołany na publicznego obrońcę po- 
krzywidzonych. Wprawdzie przyjmuje on 
i piastuje tę godność bardzo rzadko. Ucze- 
ni zatapiają się w zagadkach wiedzy, ar- 
tyści — w obrazach piękna, mało dbając 
0 to, żo tam ktoś płaczo krwawemi lzami, 
Jedni wydają bardzo mądre dzieła, dru- 
dzy tworzą artystyczne powiości lub dra- 
maty, locz nawot na myśl im nie przycho- 
dzi, ażeby swoje pióro zamienić na piorun 
juderzyć nim w niegodziwców, którzy 
obok nich popołniają zbrodnie i wydrzeć 
jm nieszczęśliwa ofiary, Będą oni najtro- 
skliwiej wywiadywac się o mieszkańców 
Marsu, rozczulać się nad męczennikami 
z przed tysiąca lat, będą malowali najde- 
likatniejsze drgnienia strun serca postaci 
zmyślonych, ale nawet nie obejrzą się, 
usłyszawszy naj wymowniejszą skargę lub 
jęk rozpaczliwy. Przechodzą obojętni 
śród najstraszniejszych tragedyj życia 
współczesnego, zapatrzani w tragedye 
snów swoich. 

Znakomity pisarz francuski otrzeżwił 
się z tego snn wohec sprawy Droyfussa— 
Fsterhazego i poczuł w sobio obowiązek 
rzucenia swego głosu na jej ważące sią 
i namiętnościami przechylane szale. U wie- 
rzył on w niewinność Dreyfussa — słu- 
sznie, czy nie słusznie, jest to kwestya 
inna, prawie obojętna, a w każdym razio 
niomająca zadnego wpływa na szlachet- 
ność jego pobudek i czynu, Dla mnie, ażo- 
by mu złożyć najszczerszy hold, ażeby je- 
go śmiałe wystąpienie uznać za naj- 
piękniejszy wylew uczuć znakomitego 
pisarza, wystarcza to, że on uwierzył 
w niewinność skazańca i że naśladujņo 
przykład swego wielkiego poprzednika, 
Yoltaire'a, postanowił równioż wywalczyć 
dlań sprawiedliwość, nie posiadając ża- 
dnej innej władzy i środka, prócz zam- 
kniętoj w piórze sily talentu i szerokiego 
wpływu. W jednem z pism warszaw- 
skich, popisującom się zuchwalstwem 
ucinania głów olbrzymom i przyprawia- 
nia ich kavłom, poważono się nazwać wy- 
stąpienie Zoli wybrykiem „zarozamialea.* 
Trzeba być urodzonym lokajem, ażeby się 
zdobyć nu podobną obelgę. Co dzienni- 
karskiemu lokajstwu wydajo się „wściek- 
lizną,* to dla ezciciali sprawiedliwości jest 
szlacietnom męztwem. I chociażby nawet 
dowiedziono, że Dreyfuss sto razy chciał 
zdradzić Francyę, prawda ta nie obniży 
wznioslości porywu Zoli i tylko może 
świadczyć przeciw jego rożwadze. 

Należałoby przypuszczać, że jeśli kto, to 
młodzież dojrzulsza, studenci, te dusze 
płonące niczgaszony mi 1 niesplugawiony- 
mi ogniami szląchotnych uczuć, zrozumią 
i oecnią rzucenie się w walkę Zoli. Tym- 
czasom oni to wlaśnie wysypali się na u- 
lieę i zmioszani z motlochem wrzeszezą 
dziko: „Opluć Zolę.* Nie należę do wiel- 
blieioli antoru Ziemi i Nany, jego powieści 
odrażają mnie nioraz awoim odorem, pra- 


gnąłbym ja wyprać i wypłukać z brudów; 
mimo to widok młodzieży, nawolującej 
do „opłuwania* mistrza swej literatury 
za to, że on uwierzył w niewinność sku- 
zańca i pragnie go ratować, przejmuje 
mnie takim wstrętem, że chciałbym.., pluć 
na młode pokolenie, któro ujawnia takie 
popędy. To nie żywotny i piękny zaczyn 
narodu, to jego zgniłe płody, poczęte 
w chwilach rozpasty, pijaństwa i zozwie- 
rzęcenia. 

Jak rzeklem, sprawa Bstorhazogo i Dray- 
fuesa jest blotem miejsoowem, ale panie- 
waż ono przesiąka do nas, więe nulożała 
je rozebrać *). Nie w tym jodnym wypad- 
ku Europa nas zaraża—brońmy się od niej. 
A jeżeli koniecznie chcemy, czy musimy 
zajmować się jej zgailizną, starajmy sią 
przynajmniej ustrzedz własno życie, wła- 
sno uczucia i myśli od jej miazmatów. To 
będzie jedyna korzyść, jaką odnieść mo- 
żemy z tego przepływu oboych mętów do 
naszego spoleczoństwa. 

Poset Prawdy. 
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ychodząc z dzikich i amiałych mi- 
;jtów o przyrodzia — pisze R. B. 
* |lor**)— w których dzicy zawarli 
wszystko, czego ich nauczyły dziecinna 
spostrzeżenia © wszochświecie, etnograf 
możo iść śladem tych fikcyj aż do cza- 
sów, gdy zostały ukształtowane i wcielona 
w skomplikowane systemy mitologiczne. * 

System filozoficzny epoki pierwotnej, 
rozprzęgając się pod wpływem postępują 
cego doświadczenia, nia ginio odrazu. 
Dzieje sławnego Kolizcum w Rzymie 
mogą posłużyć poniekąd za obraz jego lo- 
sów, Ozęsć murów rozpadła się i wykru- 
szyła pod działaniem czasu, część pewną 
rozebrano, ażeby użyć za materyał do 
wzniesienia gmachów Rzymu średniowie- 
czuego, cząstka jeszcze sterozy, jako an- 
tyk, bez praktycznego użytkn, 

Tak samo systematy filozoficzne, bedą- 
ce wyznaniem poglądów gromady na 
wszechświat, rozkładając się, cześciowo 
wchodzą w skład następcy. Myśliciele 
epoki późniejszej niekiedy nie wiedzą, co 
mają począć ztymi szozątkami okresu u- 
biegłego, jak to nam okazuje historva 
myśli krytycznej w Grecyi klasycznej lub 
w Egipcio starożytnym. Zaiste, co Grek 
wykształcony epoki aleksundryjskiej my- 
ślał o gromodzierżey Zeusie, który, bez 
najmniejszych względów dla swego bo- 
skiogo stanowiska, przybierał ksztalty ła- 
bedzia, ażeby uwieść dziewczynę lub też 
zapaławszy żądzą, spadał jako deszoż 
złoty; który dopuścił się wielu potwor- 
nych zbrodni, niemożliwych w uporząd- 
kowanem pożyciu społecznem i niezgo- 
dnych z rozwiniętą moralnością. I nietyl- 
ko ojciec bogów, ale każdy z asłonków 
Olimpu mial na sumieniu niezbyt moral- 
ne postępki, Nawot ceremonie i obrzędy, 
związane z kultem niektórych bóstw, od- 
znaczuły się charaktorem tak rozpasanym 
i swawolnym, dzikim i krwiożorczym, ża 
dawały przykład jak najgorszy, My dzi- 
siaj wiemy, że rysy rozpusty, zbrodni 


*Sprawa ta tak się wdarła do uwagi naszego 
społeczeństwa, że dokladny jej przobieg podajemy 
na innem miejscu w oświetleniu sprawozdawcy po- 
lilycznego. 

*») E. B. Tylor: Cyożizacya pierwotna, Tom I, str. 
231—2. Warszawa. 
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i swawoli były przeżytkiem dzikości pier- 
wotnej, gdy bogów pojmowano po swoje- 
mu i czynów ich nie mierzono łokciem 
moralności cywilizowanej, gdy wreszeie 
i sama moralność była inną, bo tolerowa- 
ła ojcohójstwo i dzieciobójstwo, gwałco- 
nie i przelew krwi, a nawet otaczała uro- 
kiom slawy i uznania. Wierzący filozofo- 
wio greccy, uczeni aleksandryjscy, oraz 
teologowie hindusoy, widzące w fizyogno- 
mii bogów takie rysy ohydne i niemoral- 
ne, włożyli dużo pracy w próby pogodzo- 
mia tych niedorzeczności z nowemi, do- 
skonalszomni pojęciami o bóstwie, a przy- 
najmniej wytłomaczenia ieh. Wyjaśniuno 
zbrodnie Zeusa jako alegoryę, wpadnięto 
nawet na pomysły, pokrewno szkole filo- 
logicznej Maksa Mullera, głoszono teorye 
w radzaju Herberta Spencera, że bogowie 
byli ludźmi, których po śmierci czcić za- 
częto. Bądź co bądź jednak, niemoralność 
bogów, ich zamiłowanie w postaciach zwie- 
rzęcych i w krwiożerczości, ich waśnie 
o drobnostki stanowiły wielką zagadkę 
dla oywilizacyi heleńskiej, jej słabą a za- 
razem bolesną stronę, gdy rozwój waran- 
ków materyalnych doprowadził do po- 
wstania głębszych i filozofiezniejszych po- 
jęć o stosunku żywiolów nadprzyradza- 
nych do człowieka *). 

W wywodach dotychozasowych zazna- 
czyliśmy, że w okresie pierwotnym roa- 
woju umysłowego gromada tworzy, my- 
śliciele zaś formulują nowy system filozo- 
ficzny. Pierwiastków nowego pojmowa- 
nia przyrody dosturcza rozwijająca się 
życie, pozwalające człowiekowi zetknąć 
się z kosmosam w większej liczbie punk- 
tów i przociwstawiające dawnemu mato- 
rysłowi faktycznomu nowy, rozloglejszy. 

ależaloby więc wnioskować, żo, jak ta 
przypuściliśmy, podczus każdej dostate- 
cznie wyodrębnionej formacyi stosunków 
rzeczowych powinno panować określonej 
trości pojmowanie przyrody, jej sil i sto- 
sunku do człowieka. Rzeczywistość je- 
dnak zadaje poniekąd kłam takiemu przy- 
puszczenia. Morgan, badając owolucyę ro- 
dziny w związku z rozwojom nomonkia- 
tur pokrewieństwa, znalazł, iż z biegiem 
czasu formy pożycia małżeńskiego zmio- 
niują się, lecz że w tym przobiegu nazwy 
pokrewioństwa opóźniają i „przystoso- 
wywują się do nowych stosunków rodzin- 
nych zwolna, przez długie okresy, nieod- 
powiadając im, a nawet będąc z niemi 
w niezaprzoczonym antagonizmie formal- 
uym. Ktoś, komontojący wywody Morga- 
na, zaznaczył, że można zdanie badaczu 
amerykańskiego znacznie rozszerzyć, gdyż 
i systemy prawne i polityczne, filozoficzne 
i moralne zuohowują się w toku ewolucyi 
społecznej tak sumo, tj. pozostają ono za- 
wazo odbiciem warnnków bytu rzeczowo- 

o i pawstuwszy, trwają pośród nowej 
PORCJI rozkladaj się tam i ustępują 
miejsca nowemu tworowi — już pod dzis- 
Janiem powolnej pracy organicznej życia, 
to znowa zwalone gwaltownie, stosownio 
do związku tej lnb innej dziedziny z bez- 
pośredniem życiem. Systemy śilozoficzne, 
o które tylko nam chodzi w chwili obec- 
nej, atająe na drodze nowym potrzebom 
nie w tak ostrej formie, odznaczają się 
zdolnością ntrzymywania się jeszoza dlu- 
go na powierzchni życia, chociaż pier- 
wiastki, które powołały je do bytu, już 
zniknęły. Badając pochód pierwotnej my- 
ali filozoficznej, wciąż widzimy, jak poglą- 
dy, zpodzone w wickach ubiegłych, weho- 
dzą orgamoznie w nowy system pojmo- 
wania przyrody i wiążą się z nim w zwar- 
tn całość, Historya Egiptu z jego knitem 
zwierząt, tym przeżytkiem epoki najpiec- 
wotniejszej, dostarcza wymownago przy- 
kladu. Właśnie pad naciskiem takiego 
ciążenia przeszłości nad teraźniejszością, 
system filozoficzny, panujący w pownej 


*| Por. wywody A. Lange'a o tym okresie kryty 
sznym u Greków: Mythes, cultes el la religim. Paryż. 


chwili historycznej nad umysłami groma- 
dy, przestaje być tem, czem byłby, gdyby 
tylko warunki rzeczowe dzialały i wyła- 
niały atmosferę ideologiczną. Nowa pier- 
wiastki rzeczowe, pojawiając się w życiu, 
rozszerzają zakres punktów zetknięcia się 
człowieka z przyrodą: zamiast zwierzęcia 
dzikiego dają ma oswojone, zamiast wo- 
łu — płag parowy, zamiast konia paro- 
wego — siłę elektryczności, lul rękę jego, 
pierwotnie nieczytkującą z narzędzi, u- 
abrajają w grot, później w iglicówkę, r- 
parat tolegraficzny itd. Pierwiastki te, da- 
starczając nowego materyału faktyczne- 
go, zmuszają nmyst do wprowadzania 
zmian w dotychczasowem pojmowaniu 
przyrody. Są one przyczyną, wywolującą 
przewrót, który odbywa się w mniej lub 
więcej szybkiom tompie, stosownie do na- 
pięcie zmian w rzeczowem podłoża życia 
gromadnego, Pod działaniem takich wpły- 
wów pewna część przoszlości, sformuło- 
wanej w systemie flozoficznym, ginio, 
inna doznaje przekształceń. Może z upły- 
wem czasu powstanie wreszvie system 
zgoła nowy, będący w zasadniczych swych 
założoniach odbiciem istniejącego podło- 
ża rzeczowego, lecz nigdy nie wolny 
zupełnie od ozdób przeżytkowych. Zeus 
niegdyś był orłom 1 stat się człowiekiem 
dopiero w okresie późniejszym, lecz orzoł 
pozostanie jogo symbolom. A im dalej po- 
suwamy się w dół po pasmie rozwijają- 
cej się myśli, tem obfitsza spuścizna by- 
wa wplatana w system obowiąznjący 
w danej chwili. Dopiero epoka dzisiejsza, 
podległa takioj rewolnceyi tachnicznej, tuk 
mnożąca nowe punkty zetknięcia się zko- 
smosem, za pomocą teleskopn, mikrosko- 
pu, analizy spektralnej i innych przyrzą- 
dów i metod tak zwiększająca liczbę spo- 
sobów przenikania w tajniki przyro- 
dy, tak szybko przeksztalcająca warunki 
iwidnokręgi życia codziennego, dopiero 
ona, i właśnie z powodów tylko co wyłu- 
szezonych, wniosła taki sam gwałtow ny 
i szybki przelom w rozwój myśli filozofi- 
cznej. 

Ażeby odszukać przeżytki ubiegłych o- 
krosów myśli filozoficznej, nie potrzebu- 
jemy szukać zbyt daleko. I nas samych 
otaczają gromudnie szczątki prastaroj fi- 
lozofii, dokładniej: prastarych filozofij. 
Lud nasz wyznaje poglądy, których po- 
chodzenia wianiśmy poszukiwać wśród 
najniżej stojących szczepów rodu ludzkie- 
go. Skrnpnlatnie pali on włosy po ostrzy- 
żeniu, bo wierzy, że gdyby ptak wziął je 
na gniazdo, były właściciel ciorpiałby na 
ból glowy. Włościanka rzuca ząb w pioc, 
tylom odwróciwszy się, bo w ianym razio 
szczęka dolegałaby. Nie wymówi ona na- 
awiska „alego“ i wilka, bo, zgodnie z przy- 
słowiem „o wilka mowr, a wilk tuż,“ 
mniema, że wymówiono imię sprowadzi 
tych szkodników. Nie poda takżo chloba 
przez próg, bo takie postępowanie „zagro- 
dziłoby* przyjaźń. Lnd nasz choroby tra- 
ktuje jako istoty, które weszły w ciala 
i które trzeba wygnać stamtiyl: 


Róż, różyco *), 
Kołtunie, koltanico, 
Wyleż z głowy 
W piersi, 
Z piersi w brzuch, 
Z brzucha w kości, 
Z kości w golenie, 
Z goleni w stopy, 
Z stóp w palce, 
Z palcy na sto łokci w ziemię, 
Nie ja lekarz, 
Pan Bog lekarz! 


My, należący do tak zwanej inteligen- 
eyi, rozstaliśmy się z przesądami i nieja- 
dnokrotnie szydzimy z zabobonów i gusel. 
Atoli i w nas żyje prastara filozofia i uja- 
wnia się najniespodziewaniej w zwrotach 
mowy, w dorywczem rozumowanin. Na- 
szo wyrażenia: „różowy humor," „czarna 
iposępne myśli." „czurna melancholia“ 


*) Wisła, tom X, ste. 705. 


są odgłosami bardzo dalekiej przoszłości, 
cogiełkami, któro wyjęto z olbrzymiego, 
zwartego gmachu i wmurowano w zgoła 
odmienną całośó. „Za dziowięciu rzeka- 
mi,“ „trzy po tray“ utraciły wszolkie ra. 
cyanmlne znaczenie, ale ongi były ogni- 
wami bardzo konsekwentnego systemu 
poglądów kosmicznych. Także o kimś, 
kogo oenciliśmy z omdlenia, mówimyr 
„przyszedł do siebie,* „powrócił do sio- 
bie,“ nie zdając sobia sprawy, iż wygla. 
szamy zwroty, będące plodem tego okre- 
su, gdy mniemaliśmy, iż son lab omdlania 
wynikają z odejścia aobowtora, zamie- 
szkującego ciało nasze. 

Słowem, tworzą się pokłady filozoficzne 
nad pokładami, jedne kruszą się i wie- 
trzeją, inne powstają i wehlaniają po- 
przedników. Życie, ten nionstający rewo- 
lucyoniata, dziala, wysuwająć naprzód 
gromady jako żywiolowych twórców no- 
wego poglądu’ na świat, dojrzewaj 4eogo- 
pod wpływem wzorów doświadczeniu 00- 
dziennego, i posłnguje się myśliciołnmi 
jako narzędziami do sformułowaniu tego, 
co otoczanie poddało umysłowi. 

L. Krzywicki. 
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Ignacy Matuszewski: Swoi i obey (Pokrewieństwa- 
i różnice), zarysy literacko-artystyczne, Warszawa, 
Gebethner i Wolif, 1898, str. 512, 


L7 ży Matuszewski jest zwolennikiem 
i obrońcą subjektywizmu w kryty= 
co, którą nważa raczej za sztukę, 
aujżoli za naukę; poniowaź jednuk z uspo- 
sobienia swego nio labi krańco wości, więg 
te i gubjektywizmowi swemu powne, 
dość nawet mocne nakłada hnmalco. 
W zastosowaniu praktyoznom pogląd taki 
pojawiał się i u nas niejednokrotnie; w too- 
ryi książkowej ukazuje się podohno pa 
raz pierwszy; warto mn tody przyjrzeć się 
dokladniej, gdyż, źle żrozamiwny, mógłby 
się przyczynić do zwiększenia chaosu po- 
jęć, jaki u nas pod tym względem grasuje. 

Autor zaczyna swój wywód bardzo zda» 
leku, bo od teoryi poznania, wodłag której 
nie możemy wiedzieó na pewno o niczem 
więcej, jak tylko o stanach naazoj duszy, 
Takie ugruntowanie tooryi subjektywi- 
amu w krytyce wydajo mi się mnioj po- 
trzebnom, bo ci, którzy nujburdzioj nasta- 
wali na objektywne znaczenie krytyki, 
jak np, Hipolit Taine, doskonale świada- 
mi byli wyników rozbioru psychologicz= 
nego pojęć naszych i sami je głosili, Ter- 
mina: podmiotowość i przedmiotowość 
(subjektywizm i objektywizm) oparto by- 
ły u niego i u pokrewnych mu umysłów 
nu uwzględnieniu owych wyników teoryi 
poznania i nie znaczą byuaj mniej togo, co 
im p. Matuszewski podsuwać się zdaję. 
Krytykająe np. zdanie: „widzę kamień,* 
nie o to idzie, czy przedmiot zwany ka- 
mioniem jest w istocie takim, jakim so- 
bie wyobrażamy, ale o to, ezy wszyscy 
ludzie, zdrowymi obdarzeni zmysłami, po- 
twierdzą moje zdanio, czy też będą utrzy- 
mywali, żo to tylko moja halucynacya. 
W pierwszym wypadku przyzawna będzie 
mojemu spostrzeżenia znaczenie objekty- 
wne, w drugim — subjoktywne. Z tego 
powodu nio mogę przystać na opinię p. 
Mataszewskiego, jakoby w  „dzisiejszoj 
gwarze naukowej“ wyrazy: subjoktywny 
iobjektywny miały znaczenie „najzupeł- 
niej konweneyoanlne* — jeżeli natural: 
nie antor miał tu na myśli rzoczyw 
naukę, nie zaś żargon dzionnikarsko Ii 
i racki. Śmiem utrzymywać, 20 w języ 
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naukowym wspomniano wyrazy mają nie 
„konwenayonalne,“ leez ścisla określone 
umicjętno znaczenie, którego w sprzwie 
jasnaści pojęć ani lekceważyć, ani zaciom- 
'niać nio należy. 

Spieszę jednak zaraz dodać, żo p. Ma- 
tuszowski dba wieleo o jasność pojęć 
i w dalszym ciągu wywodów awoich stara 
się wyrażnie i dokładnie wypowiedzieć, 
co toznmio przoz subjoktywiam w kry- 
tyce. 
` Uwydatniwszy dobitnio i bardzo alu- 
sznie donioslość podmiotowego, indy wi- 
dualnogo pierwiastka w sztace, wywodzi 
stąd uprawnienie takiegoż npierwiastkn 
w krytyce. Ku potwiordzenin togo wnio- 
sku powołuje się autor na znano przysło-. 
wie lacińskie, iż o gusty sprzeczać się nie 
można. Gdyby p. Matuszewski chcial był 
boz uprzedzenia subjektywnego zastano- 
wad się mad tem przysłowiem, to samio- 
ściłby je zzpawne w grupia tych „licz- 
menów myśli i mowy,* o których w in- 
nom miojscu swej książki tak trafno i do- 
wcipna pomieścił uwagi. Przysłowie bo- 
wiem to ma swojo uzasadnienie, ula tyl- 
ko w pewnym, ograniczonym zakrosie. 
Niewątpliwie, żadna argumentacyu nio 
zdola nikogo na razia przekonać, że to, co 
mu nie smakuje, smakować powinno, że 
to, co uważa za brzydkie, pięknom na- 
zwać wypada itd. Wiek, temperament, 
stopioń nksztaleenia, rodzaj zajęcia, nelóg 
i tym podobno czynniki sprzwiają, ż0 ga- 
sty jednostek sq różnorodne, a nieraz 
wprost sobie przociwne. Nio jost dowoli- 
pnem tylko, lecz istotnio słuszuem twier- 
dzenie, ż0 istnieje osobna estetyka ehło- 
pów, kucharek, dzieci, ponsyonarck, świa- 
towców, goszofriarzy itd. Z psychologicz- 
nego punktu widzonia wszystkie to csto- 
tyki są uprawniona, ała czy idzio za tem, 
zo je do godności uaukowoj podnieść na- 
leżyż Pisma „hnmorystyczne* podawały 
i podają krytyki aroydzieł dramatycznych 
go stanawiska różnych stanów, radzajów 
uajęć, stopni ukaztałeenia; jeżeli to robią 
dowcipnie, śmiojomy się z tych krytyk do 
rozpuku, lecz zapbwno żadnomu subjok- 
tywiście nio przyszło na myśl inaczoj jo 
traktować, niż ja untorowie ich przedsta- 
wili, tj. żartobliwie. 

Nio słuszniejszogo. Zadaniom ludzi szo- 
rzący ch oświatę nia jest bynajmmej obni- 
żanio poziomu wiedzy 1 wykszłalconia, 
lecz raózej stopniowo nprzystępnianie go 
dla warstw możliwie jak najszerszych. 
Wszystko, a więc i smak ostetyczny mo- 
żna udoskonalić za pomocą odnpowiodniej 
uprawy, Co dla dziecka jest niczrozum 
łe i nieprzystępne, a więń nudne, to ń cza- 
sem, przy odpowiedmej kulturze może 
stać się przodmiotom jego uwielbioniu tak 
samo, jak ogółu nuksztaleunych w danym 
czasta i miejscu, 

I tu wszukże przojawić się może indy- 
widunlność wychowańcu, Jak dwn liści, 
tak i dwu umysłów zupełnio dlo siebio po- 
dobnych nio ma na świecie. Rozumuy po- 
dagog nia będzio więe tlamił objawów s4- 
dui smaku samodzielnego, gdyż wie, 20 
pomimo wszystko sprowedzą one zalo- 
dwio dostrzegalną zmianę czy odcień w a- 
gólnej sumie poglądów ostetycznych, Po- 
mimo różnic mmoj więcej wielkieh, jakie 
unobadzy w duchowym nastrojn jadno- 
stek, ustalily się przacież ściśle określano 
zdania eo do wkrtości zarówno poszcze- 
gólnych dziel, jak i całych Jitoratur lndz- 
kości. Ta zgoda nie jest wynilkiom eamej 
tylka biceności umysłów w przyjmowa- 
nin tego, to zostalo uznanom za piękne 
lub brzydkie, leez musi być także uważa- 
nu za skutek jakichs wspólnych poczuć 
i nojęć, które się w zakresie piękna wy- 
rabiły wśród pewnych ras, wśród pe- 
wanych narodów, a raczoj wsród grona u- 
kształeonych w tych rasach i w tych na- 
rodach. Najzacieklejszy indywidnalista 
Ziptzeczyć tomu nio moża, gdyż inaczej 
odjąlby sobie wszelkiy możność porazu- 


mienia się z ludźmi i musiałby tworzyć 
jedynie i wyłącznie tylko dla siebie. 
Wprawdzie można wśród indywidnali- 
stów napotkać i takia twiordzenie, ala 
jest ono albo wynikiem chwilowego u- 
stroju, albo też objawem hipokryzyi. 

Jak niedawno jeszcza nnznaczenio mas, 
tak taraz ponownie zaczęto klaść nadmier- 
ny nacisk na znaczenie jednostek, już 
nietylko gonialnych, lecz wszelakich. Kto 
sabio uprzytomni, jak historya naukowa 
w krótkich słowach stro:zeza dorobok oy* 
wilizacyjny całych wieków i narodów, 
ton nie da się nwieść krzykhwym hbasłom 
mody indywidnalistycznej. 

Daleki jestem od przypuszczenia, iżby 
p. Matuszewski chcial modzio hoklować; 
za dużo ma na to wyksztalcenia rzetolne- 
go i samodzielności myślowoj. Jeżeli 
w niektórych miejscach rozprawy swojoj 
zbyt wielką przyznał donioslasć pier- 
winustkowi suhjektywnemu, to w innym 
zakroeślił ma granice takie, 20 umiarko- 
wany zwolennik przodmiotowości kryty- 
canoj może na niv przystać boz wahanie. 

P. Mataszowski domaga się od krytyka 
wiolkiej wrazliwośni na piękno — doska- 
malo! Każdy rozsądny podpisze zdanie, 
wypowiedziane przez Guyau, a przytocza- 
no przez naszogo autora, „Krytyk idealny 
jest człowiekiem, któremu dzieła sztuki 
najwięcej poddało ucznó i myśli, i który 
dzieli się momi z ogółem Just to ten, kto- 
ty zaokowuje się najmniej hiornio wobce 
utworn artystycznego i odkrywa w nim 
naj więcoj trosci.“ 

Nu sumoj ntoli wrażliwości artystycz- 
nej poprzoatać nie możnu, bo tym sposo- 
bem uprawniłoby się najdziwaczniejszo 
pomysły i najniadorzeczniojsze sądy. To 
też p, Matuszewski mówi bardzo słnsznie: 
„Naj bardziej w rażliwoma i zdolnemu kry- 
tykewi nie wolno być nieukiom. Krytyk 
Jitoraoki, który nio przestadyował żródło- 
wo i sumiennie dziojów literatnry po- 
wszechnej; krytyk plastyczny, który nie 
mwiodził muzeów i galoryj; krytyk muzy- 
ozny, który nie zglębił najważniejszych 
symfonij i ozer, będzie tylko mniej Joh 
więcej utalentowanym fejlotanisty dylo- 
tuntom, alo nigdy krytykiom. Prócz grun- 
townej znajomości aumogo przedmiotu, 
trzeba koniecznie pnznuć i ilzicje sztnk 
innych, oraz starać się o nabycio wialo- 
mości x zakresu filozofii, psychologii, bi- 
storyi i wioln nink, stykających się po 
średnio i bezpośrednio z obrang gułęzią 
stadyów. Dopiero wyówiczywszy swój 
talont w takiaj szkolo i stanywszy na po- 
wnym fundamoncio, może krytyk ufuć 
swoim osobistym wrażoniom o tyle, aby 
im nadawać formę t. zw. aqdów,* 

Na to najznpelniejsza zgoda. Muszę tyl- 
ko dodać uwagę, że wrażenia krytyka bę- 
dą w tym wypadkn osobistemi w pruwdzie, 
bo doznuwanom: przoz niego samogo, alo 
utrucą znaczną część swej subjektywno- 
ści, gdyż w ich sklad wej.lą tysiyczno 
pierwiastki, niebędące wynikiem jega 
prany indywidna! wzięto z wiokowaj 
pracy innych ladzi, którzy nad flozotią, 
psychologią, historyą powszechną i arty- 
styczną pracowali. W danoj ehwili, kiody 
krytyk wrażeń doznaje lnb jo jako „sądy* 
formułujo, może on nic pamiętać, skąd 
mu przyszly rozmaite wiadomości; ule je- 
áli jest filozoficznio wykształcony, to po- 
trafi w chwiłi rozwagi zdać sobie sprawę 
z czynników, któro się na wytworzonie 
jego inteligennyi, u więc i sądów pnszczo- 
gólnych złożyły. I przypomną się mn 
prawdziwa i głębokie slowa Mickiowicza: 
„Nioraz myślisz, że zdanie urodziłuś z sio- 
bie, a ono jest wyssano w macierzystym 
chlobio, albo niem nanczyciel poit ucha 
twoje... stąd eudzo malowidła, własna 
wzroku skazy, omylką na zawnętrzaa 
przenosim obrazy...“ 

Jesteśmy spadkobierezmi wielowieko- 


| wej cywilizacyi i choćbyśmy jak najbar- 


dziej chcieli, niopodobna nam zostać ezy- 


stymi, bezwzględnymi indywidnaliatami, 
gdy? ani urodzoniom swojom, ani wycho- 
waniem i pierwotnem wykształooniem 
dowolnio rozporządawć nia możemy. Ma- 
simy więc poprzestać na tej szozupłej 
cząstee samodzielności, jaką nam warnn= 
ki istnienia narodów eywilizowanych wy- 
dziolają. Dobrą, konieczną jest nawet 
rzeczą pobndzać da samodzielnego myśle- 
nia, czucia i dzialania, bo zbyt wiele jest 
skłonności w ladziach do bozmyślnej ru- 
tyny, do wszelkiego rodzaju nałogów, 
z którymi walczyć potrzeba, żoby potrza- 
bne reformy przoprowadzić. Niobezpiocz- 
nie jest atoli rozdmuchiwać protonsye za- 
rozamiałców, gotowych w imię indywi- 
dnalizmu zdeptuć i oplwać droga okupio- 
ne nabytki rozwoju cywilizacyjnego. Dla 
samych tych nabytków niewielka zapo- 
wne wyniknie stąd szkoda, lecz w dosko- 
nalunia myśli spolocznej może nastąpić 
wedle niepożądune zamioszunio. 


(D, n-), 
P., Chmielowski. 
— = — 
LITERATURA WŁOSKA. 


L. A, Butti. 


utti uważany jost jednogłośnie 
przoz krytykę za „nową gwiazdę 

ZA] literatury włoskioj.4 Urodził sig 
w Modyolanio 1868 r. Po ukończeniu gim- 
nazyum stadyował po kolei modycynę, 
matematykę i prawo, Szukał awoj isto- 
tnej natary napróżno wu wszystkich tych 
dziodzinach i nareszcie znalazł ją w lite- 
raturzo, a mianowicie w powieści psycho- 
logicznoj. 

Pierwszy jego utwór, zatytułowany 
„Antomat,* przedstawia dość pospolity 
wypadek ohoroby, zaniku woli m osoby 
obdarzonej normalną uczuciowością i into: 
ligencyą. Autor złożył tu dowody głębo- 
kioj analizy, umicjętności oddawanię 
wszystkieli zmian i przołomów duszy lndz- 
kioj. Pawodzenie było natychmiastowo. 
Butti przerzncił się w inng dziedzinę — 
toutrn; napisal trzy dramaty: „Gorzki o- 
woe," „Otehlań* i „Utopia,“ która juz nia 
tak przychylnie zostaly przyjęte; niektó- 
rzy zaprzoczają nawet, aby antor posiadał 
talent dramatyczny, Następnie duł tom 
krytyk literackich. studynm obyczajowe, 
zatytnłowane „T'Tmmorula* — wszystko 
to jednak nio dawalo joszczo istotnej mia- 
ty mlodego pisurza. Krytyka domaguli 
nię dziel ostatecznego 1 trwałego. Za bi- 
kie wroszcio uznuno „Duszę,* która poja- 
wila się w r, 1894. 

Autor wstąpił ta w dziedzinę patologii 
duchowej, hypnotyzmu, balueynacyi i te- 
lopatyi Nawat ta ostatnia kwostya jest 
już obocnio traktowana w sposób czysto 
naukowy, mianowicio przez Pnulhana, 
i nuloży przyznać, iż analiza Battiego nio 
pozostawia pod względom ścisłości nie do 
zyczenia, R jednak wrażenie, jakoby aam 
nutor przyznawał w tych zjawiskach u- 
czostnictwo sił nadzmysłowych, pozostaja 
po przoczytaniu książki niozatartem, $3- 
dzimy wszalże, iż była to raczej próba 
wskrzoszonia wo Wloszech nuo-mistycy- 
mu, za przykładem Haysmana, który we 
PFruncyi miał pod tym względem dnże 
powodzonie. Niczależnio jednak od tego 
powiość może być uznana za znakomity 
i w zupełności potwierdzi zdanie krytyka 
angiclskiogo, Symondsu, który niegdyś 
przopowiadał, iż „Butti stunie się jednym 
z największych pisarzy swego kraju.“ 

Bohatorom „Duszy“ jost student mody- 
Gyny na ukończeniu, Sarcozi, zdolny, am: 
bitny i rozpastny młodzieniec, Dopiero ea 
zerwał stosunek milosny z Holong Barsia, 
żoną swego przyjaciela. Po gorąsom, amy- 
słowem upojeniu, ezajo potrzebę bardziej 
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ożystych i czulych uniosień. Właśnie po- 
znał rodzinę majora Lacoti, mającego 
piękną acz chorowitą córkę, Joannę; za- 
czął n nich bywać i dobijać się względów 
młodej dziewczyny. Spatkała go dziś chlo- 
dno i sucho i tem rozdrażniła Alberta do 
takiego stopnia, iż dajo sobie słowo uwie- 
dzenia jej, poczem z dyplomem w kiesze- 
ni mógłby sabie ezmychnąć z Pawii, gdzie 
intryga się odbywa. Joanna stuwała mu 
się wciąż przychylniejszą, u jednak byla 
między nimi jakaś niezrozumiału prze- 
szkoda. 

„Bez wątpienia — opowiada bohator— 
addawalu mi się coraz bzrdzioj powolnym 
i ciepostrzeżony m postępem, a jednak po- 
zostawała w nioj jakas tajemnica, nie- 
przenikniona dla moj ciekawości. To po- 
nure skupienie, w które często wpadała, 
tu głucha bierność, którą przeciwstawia- 
ła mym namiętnym wybuchom, te szyb- 
kie przejścia od wozela do melancholii, 
odrozmowności do milczenia, od żywej 
uwagi do zupełnej obojętności na sprawy 
świata zewnętrznego, wszystkie te rzeczy 
wystawiały waiąż między nami niewido- 
tzną przeszkodę, przeciw której wszelkie 
wysilki ostatecznego zbliżema musiały 
fatalnie społznąć na niczem.* 

Z biegiem czasa opór Jounny coraz się 
zmniejazuł. Przyjmowała wynurzenia mi- 
łosne Alberta, wroszcie i sama wyznala, 
iż go kocha. Obęć uwiedzenia znikla 
w nim. Nastąpił szczęśliwy okres cznłej 
milości. 

w RENE nio zamarła pamięć to- 
go, co wydawalo mu się niejsenem w jej 
dawniejszem postępowanin. I owszem, te- 
raz gdy opór z jej strony znikł, zaczęło 
w nim rosnąć niedowierzanie ku jej prze- 
szłości. Zaczął ją prześladować dwuzna- 
oznikami i szrkazmami. „Nie mogę sobie 
przypomnieć wszystkich ironij, wszyst- 
kich szydorstw, któro wymknęly się 
z mych ust w tych dniach przewrotno 70 o- 
krucieństwa, Ona nie rozumiała, spogląda- 
ła na mnie, jakby pytając: oo ci jest? czo- 
go chcesz ode mnie? Następnie stawała 
Się znowu smatną, spaszczała swe czoła 
blado jak wosk i wpadała w milczenie 
molaneholijno.“ 

Joanna czula się coraz słabszą, miewa- 
la dawne ataki nerwowe, zaczęła się od- 
daluć od Alberta i wroszcio oświadczyła, 
1% uważw ich atosunek zu zorwany. 

W Sarconim odepelinięta namiętność 
wije się a bólu, Jest on tak nieszczęśliwy 
iblagujący, iż Joanna zgadza się obja- 
śnić mu, co w życin jej była dlań nieja- 
snom i go zmusza ją da zerwania. Przed 
czterema laty zakochał się w niej młody 
czlowiek, któremu nietylko nie odpowiu- 
dała wzajomnością, ale przeciwnie ozuła 
ku niemu żywy wstręt. Odjechał, prze: 
klinając. 

„Ubiegło prawie cztory miesiąca od jo- 
go wyjazdu — opowiadu Joanna — 1 pra- 
wie zupałnie straciłam go z pamięci. Pe- 
wnej nocy, trzeciego września, zerwałam 
się ze snu, Njo umiem ci powiedzieć, com 
cznlu, alo wyduwało mi się, iż ktoś jest za 
mną w pokójn.. Żapaliłam świecę i czo- 
kalam, objęta strachem. Naraz ujrzałam 
go. Stał nieruchomy, z twarzą bladą i bo- 
losną, utkwiwszy we mnie swa straszne, 
czarna oczy. Chciałam mówió, krzyczeć, 
wolać o ratunek, ale napróżno. Język mój 
był jak sparaliżowany, nie mogłam wy- 
powiedzieć uni słowa. Wówozas on prze- 
mówił: Dla ciebie umarlem!* 

Tstotnie, okazała się następnie, iż Nil- 
vio — tak się nazywał — zabil się tej 
nacy. 

Autor wiilocznie trzymał się w tej apo- 
wieści przykładów analogicznych, która 
Paulban podaje za zupełnie wiarogadne, 
w swej rozprawie o telepatyi. Takie poja- 
wionie się Indzi, którzy w chwili śmierci 
skupiają całą swą wolę, aby dać zaraz 
znuć pownej osobie, mają być możli we. Nie 
mamy wprawdzie pojęcia o tem, w jaki 


sposób siły nerwowe mogą działać z oddu- 
lenia, jak przebiegać przestrzoń i odnaj- 
dować osobę żądaną, ale w końcu cały 
ton procos drogą prądów norwowych, po- 
dobnyo: do elektrycznych, hypotetycznie 
jeszcze się du pomyśleć. 

Alo przygoda Joanuy na tem się nie 
kończy. Watrząśnięta do głębi tem widze- 
niem, ma caly szereg halucynacyj, wyd- 
jo jej się, iż widma Silvia odwiedza ją 
nocami i żo stała się materyalnie jego żo- 
ną. Ilalucynecye te ustaly, gdy Sarconi 
się pojawił, pokochał i zdobył jej wzu- 
jemność. Ale następnie, gdy ochłonęła 
pod wplywem jego niedowierzania i sar- 
kazmów, widmo ponowma zaczęło ją 
prześladować i wymagać, żeby zerwała 
z Barconim, co toż czyni, calkiem podda- 
na woli tamtego. Pozostaje gluchą na 
prośby i blagania Alberta, pogrążając się 
coraz bardziej w awą manię chorobliwą. 
Wreszci: i on sam pod wpływem ode- 
pchniętej namiętności, rozszalały do naj- 
wyższego stopnia, ulega halucynacyi. Dla 
przekonania go o prawdzie swych słów, 
Joanna zgadza się przyjąć go u siebie 
wieczorem, Istotnie Albert także zarażo- 
uy zostaje tą atmosferą szaln, wyd je mu 
się, iż słyszy stuk, iż widzi przesuwający 
ię cień, którego jednak twarzy nie odró- 
żwia. Trzeba było dopiero przypadku, któ- 
ry posunął mu do ręki fotografię Silvia, 
aby następnie i jego wyobraźnia stala się 
gotową dla tworzenia balucynacyj bar- 
dziej określonych. Umysł jego, przygoto- 
wany wazystkiemi temi przejściami, sa- 
ozął wszędzie podejrzywać i bað się ta- 
jemniezych widzeń. Nieprawdopodobień- 
stwo rzeczy nietylko nie niszczyło jego 
podejrzeń, ale i owszem potwierdzało je. 
W reszcie widmo zaczęło go odwiedzać co- 
dziennie w określonych godzinach. 

„Nie nie poswalalo przypaszczać, iż 
jest to iluzya, Była to istota realna i ży- 
jaca, która oddychała, jak ja, przochadza- 
ła się w sposób zupelnie naturalay i go- 
styknlowala, jak osobu pogrążona w za- 
lumie. Twarz jego byla zupelnie podobna 
do fotografi: Balvia.* 

Cala ta historya wydajo się mocno nie- 
prawdopodobna na pierwszy rzut oka, 
a AS autor potrafi tak świetnie zesta- 
wió wszystkie szczegóły, iż nujściślejsza 
psychologia nie mogłaby mn nic zarzucić. 
Jeżeli wypadek ten nie istnial, tu mógłby 
stanowczo istnieć, Dodajmy, iż autor umie 
wywoływać wrażenie strachu w sposób 
iście Shukespearowski. Mimowoli przy- 
pomina się nam Mackbeth, przoálado wa- 
ny widmem Banca, Antor także niewąt- 
pliwie studyował Poego, a głównie Do- 
stojewskiogo, który w „Braciach Kara- 
masowych* znakomicie opracował pey- 
chologię halucoynacyi. Joanna waryuje, 
a Albert, czując się także blizkim szału, 
zastrzelił się. Uratowano go jednak i wów- 
czaa rozpoczęło się jego „odrodzenie“ we- 
wnętrzne, 

Rekonwalescenci mają bardzo łatwa 
rozczulenia. Wobec najzwyklejszych zja- 
wisk życia Albert śmiał się i płakał z ra- 
dości, kochał wszystkie stworzenia od 
najdrobniejszego da naj wyżazego, 

Potrzeba dobroci przepełniała jego ser- 
ca, topiąc w niem wszystkie źródła egoi- 
zmn, zaszczepiając żądzę wiary i poświę- 
cenia. Kochał życie serdecznie, w całej ja- 
go prostocie i tajemniczości. Nioma kon- 
templarya krajobrazu zaprowadziła go 
powoli do rozmyślań abstrakoyjnych o ca- 
lui przeznaczeniu życia. Już w dzieciń- 
stwie interesowały go kwestye metafizy- 
ki, ale wówczas osobowość jego zaledwie 
się utwierdzała: prosty, naiwny, zadzi- 
wiony, dopiero co wychodził z lat pacho- 
lęcych. Następnie vanka podcięla szybko 
skrzydle tym polotom. Uspokoił się wii 
rzą, iż rozstrzygnąl zadanie, gdy właści- 
wie zmienił tylko i zciośnił jogo warunki. 
Obecnie kwestya stawala znowu przed 
nim, także nowa i grożna, jak i dawniej. 


Dlugi okres pośredni suchości 1 uspokoje- 
nia zniknął jakby cudem, wszystkie jego 
dedukeye poprzednie utraciły dlań wugę. 
Wstąpił znowu w te kruiny nieznane, któ- 
re już niegiyś przebiegał po części. 

Wszystkie zarzuty, któro niegdyś wy- 
dawały mu się nieprzezwyciężonymi 
i która deprowadzily go do przeczenia du- 
szy, Boga celowości wo wszochświecia, wy- 
dawaly mu się teraz blabymi. „Nanozy- 
łem się wątmó o mych zmysłach i podej- 
rzewać, iż coś może dziulać niezależnie od 
nich i po za ieb dziedziną.* Wyznajemy, 
iż z powieści bynajmniej tego wywnio- 
skować nie można; mieliśmy tam wciąż 
do ozynienia z elementarnemi zjawiskami 
iluzyi i halueynacyi, które bynajmniej 
nio obalają zmysiowej podstawy nasz3go 
poznania, alo i owszem tylko ją potwier- 
dzaj 1. 

„Realność zmysłowa, na której opurlem 
wątłą mą budowę filozoficzną, stala się 
dla mnie chimerycznym pozorem, iluzysy, 
halucynacyg, która bynajmniej nio odsła- 
niając prawdy wownętrznoj, tylko być 
może ją zasłaniału i przykrywała * Au- 
tor — jak widzimy — tylko więcej wy- 
maga od nauki, niż ona dać może. Ona się 
zgudzu, iż świat jest halucynacyą 1 chce 
tylko odnuleżó prawa tej halucynnoyi, 
któro są niezłomne i żelnzne. 

„Oprócz tego moja wiare wyjątkowa 
w materyq straciła swą podstawę 1 wwa. 
łosć, materya stała sią tylko wrażeniem, 
a raczej hypototyczną przyczyną wiuże- 
nia i jako bypoteza wydawała mi się ona 
teraz mniej wygodną i pojętną, niż każda 
inna.“ Istotnie „materya“ jest tylko hipo* 
tezą, bez której badanie naukowo doska- 
nale obejść się może: może ono ograni- 
cza sią prawami następstwa i rozwoju 
wrażeń. Otóż wazystkie hulucynscya 
i wrażenia autora odbywały SIĘ DM zasa- 
dzie praw już po części wykrytych przez 
naukę. Wszystkia więc jego napasei na 
nią znpełnie chybiają colu. 

„Odnalazłem napowrót mą prostotę, mą 
lagodność, zadziwiania mych młodych lat. 
Qzulem się napowrót ujętym przez po- 
trzebę niopowstrzymaną przyczyn ostatecz- 
nych, przez ten sam polot ku tajemnicy 
rzeczy, ku nadziejom ludzkim. Byłem 
więc przygotowany i silny, by ponownie 
się zmierzyć z wielkiem zadaniem. 

Jednem slowom, autor wstąp.l na dro- 
gę wiary, tj. do dziedziny zupełnie odrę- 
bnej od wiedzy, która ma niewątpliwie 
Swą raoyę bytn, ale wiedzą nie jest, Butti 
niestoty miesza te dwie dziedziny 1 wyo- 
braża sobie, iż nowy ten stan dnchowy 
jest rozazerzoną wiedzą, gdy on jest tyl- 
ko atawistyoznem uczuciem. ; 

Ale, jak rzakliśmy, u samogo Buttiego 
jest to, być możo, raczej wybieg, niż wie- 
rzenie. Utwierdza nas w tem mniemaniu o- 
atatpia powieść autora: „Ozar“ *), W któ- 
rej już niema ani śladu mistycyzmu. Hra- 
bia Aurelio Imberido, ubogi pisarz, ma- 
rzy o wskrzeszeniu ludzkości drogą ary- 
stakratycznego indywidualizmu. Nie choa 
kochać, nie ohoo wspołezuć. Głównie je- 
dnak chciałby się uwolnić od wplywu ko- 
biety, która jest niszczyciełką energij u- 
mysłowych i moralnych. Tymczasem przy 
pierwszem spotkaniu z młodą, Iudnd 
dziewczyną wszystkie jego taorye pierz* 
chają, a duma i moo ducha rozpadają si 
w pył. Autor przedatawiu sceny namięt* 
ności, która następuje, z wielkim talon- 
tem, ule poprzedzający wykład teory! 
jest słaby. Butti nie jest filozofo m. 


*) Buiti: E' Imsantesimo, Milano, 1897. 


Dr. L. Winiarski. 
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Zdarliśmy maski z siebie i odrazu 
Ujrzeliśmy swych serc i dusz swych głębie... 
Widziałem serce twoje — było z głaznl 
A dusza, dotąd biała, jak gołębie, 

Stracila swojej bialaści połowę 

1 byłu ciemna, jak chmura, co zionie 
Drszczem — i nie szła tak, jak duchy awe, 
Kv niebu w jasnej tęcz i burw koronie... 

I myśl nie misla owych orlich lotów, 

Które zmuszały nas marzyć o niebie, 

M igo się zdziwiłem — i jnż byłem gotów 
Zakląć, hyś maskę włożyła va siebie... 


Lecz się zachwintem, boś i ty widziała, 
Tak jak na dłom, cate moje wnętrze — 
I moja dusza jaż nie była biala, 
T wszystkie czucia moje najgorętsze 
Nie miały ciepla... Moje chore aczy 
Już nie sały z myślą do nieba szafirów — 
1 bylem jak ci, których zmrok otoczy, 
Których okryje tól łachmanem kirów, 
Straszllwa pustka wyglądała z serco... 
I czulem, że się nić żywata przerwie, 
Bo ból, co wszystkie zapały uśmierca, 
Strasznym protestem krzyczał w każdym nerwie., 


I była we mnie grobu martwość głucha, 

A w sercu twojem była obojętność, 

Więc zrozumieliśmy swą nędzę ducha 

I zrozumieliśiny, że nas namiętność 
Złączyła sztucznie swym nietrwalym węzłem 
I sprowadziła nas na współne drogi, 

Żeś grzęzla w błocio tak, jak i ja grzęzlum, 
Myśląc o sobie, żeśmy dwa półbogi... 


Teraz, gdy maski zdarliśmy obłudne, 
Gdyśmy ujrzeli swoich dusz szkielcty, 
Tak się nam dusze te wydały bradue, 
Żeśmy obmierzli dla siebie, niestety! 

1 to nas tylko dotąd łączy z sobą, 
Że ty mną gardzisz, a ja gardzę tobą... 


Edward Słoński. 
— Ć 
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Łódź. Do Rozwoju łódzkiego piszą z Dą- 
krowy Górniczej: „Szkoła sztygarów w Dąbro- 
wie obywa się od pewnego czasu beż nauczycie- 
la języta polskiego. To czysto dąbrowski figiel! 
Jest nauczyciel, dyrektor kopalui, wykładający 
jednocześnie geologię, ale język polski należało- 
by powierzyć specyaliście. Szkoła sztygarów 
w Dąlrowie wydala już sporo tęgich i dzielnych 
kierowników, a wydałaby ich więcoj, gdyby za- 
rząd jej zmienił w szczegółacii progrom. Chodzi 
olo, że na kurs pierwszy przyjmują lylko 30 
sluchaczów i tylko do roku 20, gdy śmiało mo- 
znaby powiększyć w dwójnasób liczbę uczniów 
i maksymalny wiek kandydatów ustanowić na 
lst 25. Ponieważ zwiększenie liczby sztygarów 
leży zarówno w interenie całego społeczeństwa, 
jak szczugólnie w interesie przemyslu górnicze- 
go, więc środki na to powiunyby się znaleźć. * 

Petersburg. Ogłoszono raport ministra skar- 
hu o budżecie dochodów i wydatków na r. |898. 
Dochody zwyczajne 1,364,458,217 rs., nadzwy- 
czajno 3,800,000 rs., wolna gotówka skarbu 
państwa 106,291,706 ra., ogółem 1,474,049,923 
rs, Wydatki państwa wynoszą: zwyczajne 
1,350,085,213 rs,, nadzwyczajne 123,964,700 
rs., ogółem 1,474.049,923 rs. W ten aposób do- 
chody zwyczajne państwa przewyższają wydatki 
zwyczajne o 10,373,004 rs. W porównania z bu- 
dżelem na rok 1897 dochody zwyczajne przewi- 
dziana w sumie o 46,091,722 rs, większej, 
wydań yczajne w sumie o 66,226,351 rs. 
więłtszej, Powiększenie dochodów w porownaniu 


zr. 1897 przowidziane jest: 2 kolei państwo- 
wyrh o 31,500,000 rs., z monopolu wódczanega 
o 22, milionów rs, chociaż dochód z monopa- 
lu w r. 1898 obliczana w sumie o 243], milio- 
nów rs. niniejszej i chociaż wpływ z opłat wy- 
kupnych przewidziano w sumie 7'/, miliona rs. 
mniejszej, Rada państwa zgodziła się także na 
niższe obliczenia niektórych dochodów, ze wzglę- 
du na stwierdzony nieza lawalający rezultat 
zbiorów w r. z, które w 50 puberniach Rosyi 
europejskiej, po potrąceniu ziarna na zasiew, 
dały zboża ozimego 731 milionów pudów, jare- 
go (oprócz owsa) 665 milionów, owsa 335 mi- 
lionów, kartofli 771 milionów. Zbiory te można 
nważać za wy-tarczające dla wyżywienia ladno- 
ści, ale nie mn zwykłej jrzewyżki na wywóz, 
skutkiem czego nważać je trzeba za niezadawa- 
lujące, Z drugioj znów strony w ciągu lat osta- 
tnieh zapasy zboża w skłndacii wiejskich w wielu 
miejscowościach powiększyly się zaneżnie, w po- 
równaniu z ostatnimi czasami, nadto wielu wła- 
ścicieli majątków i zamożniejsi włościanie, z po- 
wodu nizkich cen w czasie dobrycl urodzujów, 
zatrzymali znaczne zapasy zboża dawnego. Nie- 
które dane wskazują, że ogólna ilość zapasów 
zboża z lot poprzednich w czasie żniw w r. 1897 
wynosila przeszło 600 milionów pudów, co do- 
dwodzi, ża wywóz mote być utrzymany w nor- 
malnym rozmiurze, bez obawy o brak zboża 
przed przyszłymi zbiorami. Ostatnio poprawiły 
się nadto widoki zbiorów ozimin: Na wydatki 
nadzwyczajne przezonczono rs, 123,984,710, 
a w tej liczbie ua budowę kolei Syberyjskiej 
37,447,020 rs., ua przedsiębiorstwa pomocnicze, 
związane z budową tej drogi, 3,718,863 rs., na 
budowę innych kolci żelaznych 23,565,182 rs., 
na zakup taboru 49,234,145 rs., na wynagro- 
dzenie osób prywatnycl: i iostytucyj za pozba- 
wienie prawa propinacyi 10 milionów rs. Na po- 
krycie wydatków nadzwyczajnych postanowiano 
użyć dochody uadzayczajne w sumie 3,300,000 
rs. i nadwyżkę dochodów zwyczajnsci nad wy- 
datkomi w sumie 14,373,004 rs. Reszta 
106,291,706 rs. pokryta będzie walną gotowi- 
zną skarbu państwa, która w dniu 13 stycznia 
1897 roku wynosiła 246,501,327 rs. Chociaż 
skutkiem wydatków w r, 1897 cyfra gotówki 
wolnej w dniu 13 stycznia 1898 r. zmicjszyła 
się, to w każdym razie aż nadto wystarczy na 
pokrycie wydatków nadzwycznjoych. 
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Wiadomosci społeczne. Mire Wied. dunoszą, 
wkrótce ogłoszoda będzie ustawa normalna towa: 
rzystw opieki nad oświatę ludową. Przepity opra- 
sowała komisyn specyalna, zlożona z delegatów 
nisteryum oświaty i św. Synodu. Towarzystwa lędą 
podlegały miniąteryna oświaty. 

— Zatwierdzono ostamę Towarzystwa rolniczych 
kołonij poprawczych i przytułków rzemieślniczych 
"wiar 

— Wr. b. uchylone będzie rozporządzenie tym- 
czasowe, zabraniające Żydom korzystania z wód 
mineralnych i wogóle z pobytu w miejscowościach 
leczniczych na Kaukazia i po za „linią osiedlenia“ 
(Swiat). 

Szkoły. Ministeryom skarbu urządza w Odesie 
r. b, pierwszą na południu szkołę młynarską na 70 
uezniów. Koszty budowy gmachu szkolnego wynio- 
sły 50,000 

— Ministeryum oświaty wkrólee rozstrzygnie 
kwestyę, czy wychawańcom szkół realnych można 
przyznać prawa wstępu do uniwersytetów po zło- 
niu egzaminu dodatkowego z języków staraży- 
ten 

— Dzienniki moskiewskie donoszą o utworzenia 
się Towarzystwa, celem urządzenia instytutu lekar- 
skiego dla kobiet w Moskwie. Urzeczywiatni ono 
swój zamiar z chwilą zebrania miliona rubli. 

— Prezydent m. Kiete dowodzi w Now. Wr. ko- 
nieczności założenia w Kiełcach wyższej szkoły 
górniczo-techuiczuej. 

— Ministecynm spraw wewuętrznych rozpatruje 
kwestyę przyznania kobietom prawa uczęszczania 


um wykłady w nuiwotsytetrch, eclem otrzymanie 
stapnia prowizora farmacyi. 
— Mur. Oty. donoszą, iż ziemstwa gub. Charkow- 


skiej czynią skuteczne zabiegi około rozpowszech- 
nienia szkół ludowych. W tym calu wyznaczyły ro- 
cznie po 200,000 rs. dodatkowo po nad etat dotych- 
czasowy. Ma powstać 800 nowych zakładów. 

— Ziemstwo gub. Woronaskiej wyznaczyło 100 
tysięcy rs. na utworzenie w Woroneżu wyżazego in- 
stytutu Bgronomicznego. 

Zdrowie publiczne. Latem otwarty będzie pierw- 
szy sępitał kolejowy w Brześciu litewskim dla ezte- 
rech schodzących się tam kolei. 

Praia. P. Adam Grabowski otrzymał koncesyą 
ua wydawanie pisma p. t. Echo Fłocko Zomżyńskie 
w Płocku. Nowy organ pruwineyonalny zacznie wy- 
chodzić od 1 kwietnia. 

— P. mimster spraw wewnętrznych postanowił 
zawiesić wydawnictwo gazety Kazbek na osiem mie- 
"yy 

Teatr. P. Michał Wołowski przyjedzie do Petera- 
burga ze swojem towarzystwem aktorskiera i da 12 
przedstawień na rzecz katolickiego Towarzystwa 
dobroczynności. Grywane będą wyłącznie sztuki 
oryginalne polskie. 

Koleje i komonikacye. Opróżnione po zgonie r. t. 
Michniewicza miejsce członka rady kolejowej w mi- 
nistoryum komubikacyj zajął wico-dyrektor depar- 
tamentu kolejowego, p. S. Jastrzębski 

— Kolej środkowa - syberyjska będzie doprowa= 
dzona w r, b. do Irkucka, 

— Na wiosnę rozpoczną się stydya przygotowaw= 
cze do budowy nowych kolei: od Rygi przez Ponie. 
wież do Kowna, od Poniawieża przez Wiłkomirz do 
Kowna i od Poniewieżu do Wilna. 

— Minister Hanotaux przyrzekł inżenierowi Ber- 
lierowi poprzeć w Madrycie i Marokku projekt tu- 
melu pomiędzy Gibraltarem a Afryką. 

Wystawy i zjazdy. Na tegoroczną wystawę wy- 
nalazków w Petersburgu przyjmowane będą tylko 
wynalazki, dokonane przez poddanych rosyjskich 
w okresie 1893—1897 oraz tegoroczne, ogłoszona 
przed olwarciem wystawy. 

— Wielka wystawa sztuki w Berlinie trwać bę- 
dnie od 29 kwietuia do 16 października, Okazy po- 
winny być nadayłane najpóźniej do 23 marca, 

Przemysł i bandel. D. 14 b. m. w Zgierzu roz- 
poczęła dzinłalnońć nowa instytucya, Towarzystwo 
wzajeranego kredytu. 

Katastrofy. W kopalni „Królowa Ludwika“ pa 
Górnym Szląsku zdarżyła się katastrofa. W niedzie. 
Ję wieczorem spuściła się w podziemia 50 górników, 
Wkrótce potem wybuchnął tam groźny pożar, Wy- 
dobyto 20 zwęglonych trupów i dziesięcin żywych, 
lecz mocno poparzonych, Co się stała z resztą góre 
ników, dotychczas jeszcze nie wiadomo. 

— W okręgu taganroskim, w kopalni Towarzy- 
stwa rosyjska donieckiago skutkiem wybuchu ga- 
zów piarunujących straciło życie 40 robotników. 

— D. 18 b. m. w południe w nowym domu nr. 24 
przy ul. Wołyńskiej zawaliło się sklepienie w chwili 
gdy robotnicy poszli ua wypoczynek, Pozostał w pi- 
wuicy tylko jeden, którego wydobyto śmiertelnie 
popnieclonego. E 

Zmarli. Lucyan Malinowski, w Krakowie, Znaw- 
ca i badacz języka polskiego. 

— Hr, Delisnow, minister oświaty, w Petersburgu, 

— Leon Dmochowski, radca komitetu Towarzy: 
stwa kredytowego ziemskiego. 

— Zofia z Porębskich Wolska (pseud. Liliana), 
literatka, w Białogonie. 


>| Odpowiedzi Redakcyi 


Lunu Ni. w Łodzi Dla Prawdy tnkie kuryarowe 
doniesienia nie mają wartości. 

Panu Z. Drzew. W przedmiocie nadeslanych wier- 
szy prosimy o porozumienie cię osobista lub made- 
sławie adresu. 

Funn P. Las. W wierszu Pańskim jest tylka czu 
łość, ale niema poezyi 
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JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsza łatwe metody 
gruntownego nauczenia sią w krótkim 
czasie, % pamucy lub lez pomocy nau 
ergcicln, języków: 

nglelskiego (z klnczem) nowe wy- 
danie rs. 1.50, w opr. płóciennej rn. 1.80. 

Francuskiego (x kluczem) rs. 1.— 
w opr. placiennej rs, 1.30. 

Niemlackiega (z kluczem) rs. 1— 
w opr. płóciennej ra 1.30. 

Przesyłka pocztowa po kap. 20 


Siłownik Francusko-Polski 


i Foiska-Francuski 
t, zw. emigracyjny, ułożony przez Ka- 
zimirskiego i Kopelowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z istviejących —Ca- 
na rs. 6, w oprawie w półskórek rs, 7. 
Oddzielne części: 
POLSKO-Fruncuska rs. 5, w opr. rs.5.70 
GRANCUSKO Polska rs. 2, w opr. ra. 


2.60. 

i Palko- Wowietw: 
Słownik | Nismiecko Polski 
do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkolach, opracował Piotr Parylak, 
e-k. prof. gimuazyalny. — W oprawie 
rs. 1.50. 


krakowski Nikodem. Wyklad teore- 
tyczny i praktyczny Karespandencyi 
Handlowej. Dziel» uwieńczone na konkur 
w, jam en LA eatas 7] 
waing w Warszainie Praca tn— w rosyj- 
skim przekładzie — uzyskała aprobatę 
Ministeryum Oświecenia i zaliczoną 
zoswia do podręczników szkolnych. 
Wydanie 3-e, przejrzanei popr. ra. 1,50. 

Chwat Gusiaw. Wykład popularny 
Buchhalteryi Podwójnej. Wydanie 2-0, 
przejrzane i poprawione rs 1. _ 

Do nabycia we wszystkich księgac- 
Kiach. 


ASKESESSGSGSSSSSSSSSGOSSSSSSSESS55S55G' 


Wydawnictwo Gehethnera i Wolifa: 
OBRAZ 


TERATURY POLSKIEJ 


w streszczeniach i celniejszych wyjąt- 
kach 


Piotra Chmielowskiego 
ZESZYT 5 =yszodł z druku. 


Cona zoszytu kop. 40, z prze- 
syłką, kop. 50. 

Przodplata na całość, 3 duże 
tomy, rs. 8, z przesyłką rs. 9. 

Qzęściowo: przy zamawianiu 
ra. 3, przy odbiorze zeszytu (, 
10 i 15 po ra, 2. 


Wydawnictwa Gebethera | Wolffa: 


WALERY GOSTOMSKI 
HISTORYA 


literatury Powszechnej 
ZESZYTY Li2 45% 


R z druku, 

Cona zeszytu kap, 50, z prza- 
sylką, kop. 60. 

Przedpłata na całość rs. 5, z 
przesglką rs. 6. 

Ozęściowo: przy zamawiania 
rs. 3, przy odbiorze zoszytu 4 
i 8 po rs. 2. | 


ŚRERZRŚR PRZE ARARA RAN AN RARE RR RRE 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszlo z druku dziclo; 
B-ra Piotra Chmielowskiego 
p igi 7o70] ik itar p P y ioi 
Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 
(186< — 1897). 
Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie powiększone, 
str. XI i 516. 
Cona rs. trzy, z przesylką rs. 3 k. 40. 


Do nabycia w Administracyi PRAWDY i wo wszystkich 
księgarniach. 


<=- MEAP IATE 


PREMIUM (dzieła) wartości 120 kop. 
otrzyma każdy nabywający 47 zeszytów. 
' „Samouczk Francuskiego wprost 
od autora (Reussbera) Zlota 6, War- 
a. 


„Nakladem Prawdy wyszla 


BISTORYA 


filozofii nowożytnej 
Prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Działo ta, obejmująco 667 str.: 
druku, kosztuje tylko: w War=' 


sory me. 2 kap. 40 ea przoswie PRZEGLAD ALADORĘZNY 


ką pocztową rs. 2 k. 75. 


DALTILE A 


OSST NN 
arszawa, Krucza nr. 46. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pier ONY 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinowym, str. 52. Oena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 
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Redaktor i wydawca dr. 


fil. AL. Świętochowski. 


oanoseno Liensypnw. Bapmaza 9 flasapa 1888 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B. 


